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Rozdanie nagród zwycięzcom 


Rada Ministrów uttwalła projeki ustawy skarbowej 


Uigi w spłacie kredytów budowlanych 


W dniu wczorajszym odbyło się 
pod przewodnictwem p. premjera 
Kościałkowskiego posiedzenie Rady 
Ministrów. 

Rada Ministrów uchwaliła projekt 
ustawy skarbowej na okres budźeto- 
wy od 1 kwietnia 1936 r. do 31 mar- 
ca 1987 r. oraz przepisy, dotyczące 
wykonania budżetu. Przepisy te m. 
in. przewidują ustalenie w każdem 
ministerstwie urzędników odpowie- 
dzialnych przed właściwym mini- 
strem za dokładność i realność wy- 
konywania budżetu, w szczególności 
zaś ża przestrzeganie wydatków 089- 
bowych, za przelewy i za wydatki 
rzeczowoadministrącyjne. Wprowa- 
dzenie tego systemu ułatwi mini- 
strówi skarbu piecze nad ścisłem 
wykonywaniem budżetu. 

Poratem uchwała Rady Ministrów 
zniesiona wstała poza wojskiem z 
dniem 1 kwietnia 1936 r. gospodar- 
ka ryczałtowa w administracji pañ- 
stwowej. 

W dalszym ciągu Rada Ministrów 
przyjęła projekt dekretu o ulgach w 
spłacie kredytów, udzielonych na 
podstawie rozporządzenia Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej z dnia 22 kwiet- 
nia 1927 r. o rozbudowie miast. 

Prrewidziane w tym projekcie ul- 
%i generalne odnoszą się do pożyczko 
biorców, którzy budowali w okre- 
sie lat najdroższych kosztów budo- 
wy 1827—1931 włącznie. Dotyczą o- 
ne óbniżenia oprocentowania kredy- 
tów budowlanych z 3 do 2 procent 
rocznie oraz ebniżki o połowę dódat- 
ku administracyjnego, pobieranego 
przez B. G. K. (ta ostatnia ulga sto- 
sowana będzie dla pożyczkobiorców, 
budujących w latach 1923—1930 
włącznie). Wszystkie te ulgi będą o- 
bowiązywały przez lat 5, począwszy 
od 31 grudnia 1935 r. 


k 
y slowach 


— Burze nad Kalabrją wyrządzit 
wielkie szkody. Utonęło kilkadziesiąt 
osób, Cały Obszar pomiędzy Catanzaro i 
Reggio znajduje się pod wodą. Niektóre 

ci są całkowicie odcięte, U- 
traciło życie 70 osób. Szkody oceniaja 
na 20 milionów lirów. . 

— Otwarto pocztową linję lotniczą 
pomiędzy Ameryką i Filipinami. Komu- 
nikacja utrzymywana będzie przez wod- 
zopłatowce wagi 25 ton. Jeden wodno- 
piatowiec zabierać będzie 2 lony pocz- 
fy, czas Jota z San Francisco do wysp 
Hawajskich wyniesie 18 godzin, a do Fi 
lipin — 60 godzin. A 

— Na jednem z przedmieść Berlina 
miało miejsce straszne zderzenie samo- 
chodu prywatnego z tramwajem, które 
pociągnęło za sobą śmierć trzech pasa- 
żerów samochodu, Dwie pozostałe oso» 
by zostały ciężko rańne. 

— W Białogrodzie aresztowano fat- 
szerzy pieniędzy, którzy zamierzał 
wkrótce przewieźć da Bułgarji 20 mili 
stałerowanych lewów, 


Ulgi te zostaną odczute przede- 
wszystkiem przez sfery pracowni- 
cze, które prawie w 80 proc. korzy- 
stały z pożyczek budowlanych. 

Pozaiem projekt przewiduje upo- 
ważnienie ministra skarbu do czy- 
nienia ulg w zakresie umarzania zą- 
ległych odsetek, odsetek zwłoki, rat 
amortyzacyjnych i kapitału dłużne- 
go dla spółdzielni budowlanych, bu- 
dowlano-mieszkaniowych, gmin wiej 
skich i instytucyj społeczno-humani- 
tarnych, które znajdują się w wy- 


jątkowo ciężkiej sytuacji gospodar- 
czej. 

Następnie Rada Ministrów za- 
twierdziła bilans eraz rachunek 
strat i zysków eksploatacyjnych z ra 
chunkiem wydatków na poczet zysku 
eksploatacyjnego przedsiębiorstwa 
„Polskie Kołeje Państwowe” za rok 
gospodarczy 1934. 

Wreszcie Rada Ministrów powzię- 
łą uchwałę w sprawie likwidacji 
Siedleckiego Towarzystwa Kredyto- 
wego Miejskiego. 


w międzynarodowych I krajowych zawodach lotniczych 


Wczoraj o godz. 18-ej w wielkiej 
sali ratusza odbyły się uroczystości 
rozdania nagród zwycięzcom w mię- 
dzynarodowych zawodach balono- 
wych Gordon - Bennett 1935 r., na- 
gród z krajowych zawodów szybow- 
cowych, odbytych poraz pierwszy w 
Polsce na szerszą skalę na terenach 
szybowcowych na Podkarpaciu oraz 
nagród zdobytych przez wojskowych 
pilotów myśliwskich w centralnych 
zawodach lotnictwa myśliwskiego. 

Na uroczystość przybyli m. in.: 
min. Butkiewicz, podsekretarz stanu 
inż. Bobkowski, szef departamentu 


Abisyńczycy odebrali Gorrahel 


Ożywiona działalność wojsk abisyńskich w Ogadenie 


LONDYN. Agencja Reutera domo 
si z Harraru, że według nieurzędo- 
wych wiadomości; abisyńczycy ode- 
brali Gorrahei. 

Ze Źródeł zagranicznych, zasługu 
jących na zaufanie, korespondent 
Reutera z'Harraru potwierdza tę 
wiadomość, dodając, 2e wiadomości 


dały, iż słowa cesarza dodały woj- 


skom abisyńskim zapału. 


ADDIS - ABEBA. Komunikat ofi- 
cjalny donosi, że w dniu wezoraj- 
szym wojska abisyńskie przejawia- 


ły ożywioną działalność na frontach 


północnym i południowym, niepoko- 
jąc ustawicznie przeciwnika i prze 
telefoniczne z Daggahbur zapowia-| rywając jego linje komunikacyjne. 


Wzmożenie aktywności wojsk jest; 
zapowiedzią zbliżających się opera-. 


cyj na szerszą skalę, które strona 
abisyńska zamierza podjąć na fron- 
cie ogadeńskim. 
Do Addis - Abeba przybyli liczni 
dezerterzy z armji włoskiej, pocho- 
| dzący z Erytrei. 


Eunt tubylczych wojsk włoskich 


ADDIS - ABEBA. W  Harrarze| rzekomo do starcia, podczas którego wstrzymania ofenzywy włoskiej na 
krążą pogłoski, iż tubylcze wojska! 30 białych żołnierzy włoskich miafo| Daggabbur. 


włoskie w okolicy Gorrahai zbunto 
wały się, niezadowolone, iż są stale 
używane w pierwszej linji. Doszło 


zginąć. 


Reuter zaznacza, iż wiadomość tę 


Fakt ten jest rzekomo przyczyną należy przyjąć z zastrzeżeniem. 


r 


Nowe szczepy załaszają wiegłość wobec Ooch 


RZYM. Według oficjalnego komu 
nikatu włoskiego na odcinku dru- 
giego korpusu armji odepchnięto a 
bisyńczyków za rzekę Takazze. 

Na froncie somalijskim w Gorra 
hai zgłosił się Hussen Haile z ped- 
ległymi mu wodzami i notablami. 


Hussen Haile wyraził uległość w i- 
mieniu całego podległego mu szcze- 
pu i prosił, by mu pozwolono brać 
udział w operacjach przeciwko rzą- 
dowi abisyńskiemu wraz z gřupė 


2.500 podległych mu wojowników. 


Zgłosili się również do władz po- 


litycznych na froncie somalijskim 
szefowie i notable z Ogadenu, sto- 
jacy na czele plemion Makahil, Rer 
Elmi i Seckal. Zgłosili oni uległość, 
oddając do dyspozycji władz woj- 
skowych swych żołnierzy. 

(Dalszy ciąg depesz ma str. 2-j). 


Biskup Widni skazany ma 100 1S. marek mym 


w procesie o przestępstwa 


BERLIN. Trwający przeszło od 
tygodnia w Berlinie sensacyjny pro 
čes o przestępstwo dewizowe prze- 
ciw biskupowi miśnieńskiemu Pio- 
trowi Leggemu zakończył się dziś 
wyrokiem następującym: 


Biskup Legge skazany został na 
karę pieniężną 100 tys. marek za 
„przestępstwo dewizowe popełnio- 
ne ź zaniedbania”. Z powyższej su- 
my zaliczono 40 tys. marek na po- 

|czet więzienia śledczego, odbytego 


dewizowe 


przeź biskupa. 

W. swem ostatniem słowie biskup 
oświadczył: „Jako biskup niemiecki 
składam uroczystą deklarację wo- 
bec własnego sumienia i Boga: je- 
stem niewinny, 


Król Jerzy. odpłynął do Grecji 


Gen. Kondy i; przzstał sprawować funkcje. rezenta 


RZYM. -=— Król grecki w godzi- 
nach gopołudniowych odpłynął do 
Grecji na pokładzie  krążównika 
„Hef"h*, 


ATENY. — Z chwilą wkroczenia 
króla na pokład greckiego krążowni- 
ka „Helli“ w porcie Brindisi generał 
Kondytkg przestw sprawowić funkcje 


regenta. Zważywszy, iż krążownik 
grecki uważany jest za terytorjum 
greckie. 


aeronautyki w M. S. Wojsk gean 
Rayski attaches wojskowi państw 
obcych, oraz przedstawiciele LOPP, 
aeroklubu R. P. 

W czasie uroczystości przemówi 
nie wygłosił min. Butkiewicz. Pa 
podkreśleniu, iż aeronautyka obcho- 
dzi dziś swe święto, stanowiące mo- 
ment zamykający pewne wyniki ©- 
siągnięte w ciągu ostatniego roki+, 
p. minister powiedział: — Rok ten 
stanowi punkt zwrotny w historji 
rozwoju naszego sportu aeronauty" 
| czego. Powzięto w nim bowiem dos 
niosłą decyzję: zrezygnowania Z W 
rządzania wielkich turniejów aero* 
nautycznych, takich, jak Challenge 
— aby tym kosztem skierować wszy* 
stkie wysiłki ku rozbudowie wszera 
naszego lotnictwa sportowego. Hasło 
„uczmy się latać", dało już swe 
pierwsze wyniki. Wołą władz, które 
mają pieczę nad lotnictwem sporto- 
wem -— jest wspieranie nadał tego 
lotnictwa wszełkieraj rozporządzał- 
nemi w tej mierze środkami. 

Kończąc swoje przemówienie p 
minister powiedział: „— Żywię na* 
dzieję, że następny rok pracy praj- 
niesie nam dalsze sukcesy i pozwoli 


nam wykazać się zarówno na terenie. 


międzynarodowym, jak i krajowym 
nowemi zdobyczami w dziedzinie 7a- 
równo sportu balonowego, jak i spor 
tu motorowego oraz szybownictwa. 
Praca, która leży przed nami jest 
jednak ciężka i odpowiedzialna. Ta 
też dewizą naszą będzie: podwoić 
wszystkie wysiłki“, 

Po przemówieniu p. ministra But- 
kiewicza odbyła. się uroczystość ds- 
korowania odznaczonych za zasługi 
na polu sportu lotniczego oraz uro- 
czystość wręczenia nagród zwycięz- 


com. 


Pożary 

WILNO. Dziś w godzinach popo- 
łudniowych w Olszanach pow. Osz- 
miańskiego wybuchł olbrzymi pożar, 
który strawił około 94 budynków 
mieszkalnych. Wraz z zabudowania 
mi zospodarczemi i całym mart- 
wym, a częściowo żywym inwenta- 
rzem. 

Straty wyrządzone przez szaleją- 
cy żywioł, który naskutek gwałtów" 
nego wiatru i suszy rozszerzał się 
z niebywałą szybkością, utrudnia- 
jąc akcję ratowniczą, wynoszą we- 
dług prowizorycznych obliczeń po: 

| nad 200.000 zł. 

BIAŁYSTOK. We wsi Żarnówka 
wskutek nieostrożności powstał po- 
| żar w zabudowaniach niejakiego Pa 
włowicza. Ogień przerzucił się na są 

siednie budynki i zniszczył 28 do- 
mów mieszkalnych oraz 40 stodół ze 
zbiorami. 


Czechosłowacja wydala 
obywateli polskich 


MORAWSKA OSTRAWA. — W 
ostatnim czasie władze czeskie wy- 
daliły z Czechosłowacji szereg o0* 
wateli polskich w okolicznościach 
| szczególnie  krzywdzących  osiur: 


i tych zarzgdzeń. 
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KTO ZAROBIŁ? 


dziś, t. j. ściśle mówiąc 22 b. m. po- 


Wydaje się, że po snopach świa- 
tła, rzueonych ostatnio na naszą Sy- 
tuację gospodarczą ze strony bardzo 
miarodajnej, po argumentach cyfro- 
wych, które wykazały, że sytuacja ta 
„wcale nie jest świetna, ba — po- 
świedzmy nawet gorsza niż w, wielu 
‘innych krajach, nawet tych, które 
walczyły z kryzysem bez większej re- 
klamy, po argumencie wreszcie rze- 
czowyla — nowych podatkach, które 
są mieczem innem, jak konsekwencją 
„niezbyt świetnej „sytuacji Skarbu, 
będącej refleksem niezbyt świetnej 
sytuacji gospodarstwa, że po tych 
wszystkich faktach, z któremi opi- 
nija zetknęła się na przestrzeni ostat- 
nich miesięcy, z dość powszechnym 
aplauzem spotka się tytuł artykułu 
p. Stpiczyńskiego: „Stracił kraj, 
stracił przemysł“. Powiemy nawet 
więcej: większość opinji będzie za- 
pewne skłonna jeszcze bardziej pójść 
na rękę p. Stpiczyńskiemu i wspom- 


Lniane w tytule jego artykułu straty 


„uzupełnić szeregiem strat dalszych: 
straciło rolnictwo, stracił handel, 
stracił wierzyciel itd. Pod tym 
względem zgodność jest daleko idą- 
ca. Aby się w niej zorjentować wy- 
starczy sięgnąć do licznych pism, 
które, choć nie mają opinji miaro- 
dajnych, jednak dla zapoznania się 
z opinją szerokich sfer społeczeń- 
stwa, są wysoce miarodajne. A prze- 
cież o tę opinję dziś przedewszyst- 
kiem chodzi. 

Gdy stratom trudno zaprzeczyć, 
trzeba opinji dać odpowiedź: kto za 
nie winę ponosi? Rozumiemy donio- 
słość problemu. Od ustalenia winy 
— niekoniecznie. dla ukaramia win- 


‘nyeh, czy dla uniknięcia błędów na 


przyszłość — zależy, że użyjemy 
słów p. Btpiczyńskicgo. „£ospodar- 
cze i polityczne powodzenie całej o- 
peracji'. Może różnimy się z p. Stpi- 
czyńskim, co należy rozumieć przez 
pojęcie „powodzenia“; ale godzimy 
się; operacja jest potrzebna. 

Dużą gorliwość w przygolowywe- 


niu gruntu do tej operacji — w wy-| 


najdywaniu 


winnych — wykazuje i ! 


zmął swój błąd. 
Zawinił Lewiatan — to bardzo 
wielkie upraszczanie zagadnienia, 


krzywdzące dla upraszczającego i dla 
upraszczanych. Krzywdzące, bo Le- 
wiatan jest organizacją, przez usta 
której zjednoczona opinja przemy- 
słu polskiego od lat domaga się stwo- 
rzenia warunków, w których te 
wszystkie ujemne zjawiska, o któ- 
rych pisze p. Stpiczyński, nie mo- 
głyby się krzewić. Warunków, które 
w dużej mierze sprowadzają się do 
głoszonej przez Lewiatana potrzeby 
przywrócenia rentowności produkcji 
drogą zredukowania ciążącego na 
niej przerostu świadczeń, ingerencji 
i działalności publicznej. Warunków, 
w których przemysł mógłby się roz- 
wijać w oparciu o przyrost kapitału 
własnego i o dopływ kapitału z zew- 
nątrz, a nie o „zadłużanie się bezpo- 
średnie, lub pośrednie u Skarbu'; 
warunków, w których przemysł nie 
musiałby wegetować kosztem zjada- 
nia substancji majątkowej — nie 
odnawiania aparatów i urządzeń — 
lęcz w których miałby zapewnione 
Środki na „modernizowanie metod i 
organizowanie produkcji, oraz orga- 


Rozmowa, która do niczego nie doprowadziła 


nizowanie zbytu i dostosowanie się 
do potrzeb rynku', 

Stworzenia tych warunków doma- 
gał się Lewiatan. I gdyby zostały o- 
ne spełnione, to wtedy przemysł 
miałby możność udostępniania kon- 
sumentowi „zbyt wysokich cen swo- 
ich wytworów“; i nie byłby wtedy 
zmuszony do „odrywania się w 
związkach kartelowych od gospodar- 
stwa narodowego“, które na wolnym 


rynku pada niepodzielnie pastwą de- |- 


ficytu; i nie byłaby też wtedy kopa- 
na przepaść między ubywającemi 
warsztatami pracy a nie mogącym 
w nich znaleźć zatrudnienia przyro- 
stem rąk roboczych. 

Żałować wypada, że p. Stpiczyński 
ograniczył swój kontakt z Lewiata- 
nem tylko- do jednej, wspomnianej 
przez siebie rozmowy; bo wtedy do- 
szedłby może do wniosku, że jeśli 
w sferze stosunków rządu z przemy- 
słem szukać winnych, to wina leży 
właśnie po stronie tych, którzy, jak 
p. Stpiczyński, Lewiatana i jego 
program zbywałi jednem słowem: 
„fikcja“. Dziś wierzy w tę fikcyj- 
ność chyba tylko ten, kto syntezy 
potrzeb gospodarstwa szuka we 
własnem natchnieniu, lub piórze za- 


miast u tych, co mogą dostarczyć 
ełementów dła tej syntezy; a także 
ten, który,zasugestjonowany widmem 
sztywnych cen kartelowych nie wi- 
dzi, że opinja, na którą się powołuje. 
to w znacznej mierze ci, co zaintere- 
sowani są w utrzymaniu, albo w o- 
bronie „upaństwowionego odcinka”. 
Większość niezałeżnej opinji bliższa 
jest programowi Lewiatana, niż pro- 
gramowi p. Stpiczyńskiego. 

Z tego punktu widzenia mozlibyś- 
my się zgodzić z p. Stpiczyńskim: 
„zarobił Lewiatan“; oczywiście — 
moralnie. 

Nawiasem zauważymy, że p. Stpi- 
czyński zdaje się inaczej rozumieć 
ten zarobek: sądzi, że gdy tyłu stra- 
ciło, to ktoś musiał zarobić, oczywi- 
ście pieniądze, | że tym kimś jest 
Lewiatan. Możemy uspokoić p. Stpi- 
czyńskiego: szukanie materjalnych 
zysków w Lewiatanie jest bezcelo- 
we. P. Stpiczyński, pisząc o zarob- 
kach Lewiatana, ułegł najwidoczniej 
sugestji; może dlatego. że używał 
tego samego pióra, którem odpierał 
zarzut „Polonji', że gdy wszyscy 
tracili,  „Kurjerows  Perannemu'" 
wcale nieźle się wiodło. 


Londyn o rozmowie kanclerza H tiera z ambasadorem Francois-Pontet em 


jednak kanclerza Rzeszy. Rezultat | cych tej rozmowy dostarcza „Ti- 


LONDYN. Rozmowa kanclerza 
Hitlera z ambasadorem francu- 
skim w Berlinie najwyraźniej nie 
wywołała specjalnego zadowoleni: 
w brytyjskich kołach rządowych. 
W kołach zblizonych do Foreign 
Office twierdza na zasadzie zarów- 
no paryskich, jak i berlińskich in- 
formacyj, że głównym celem rozmo- 
wy było przekonanie przez stronę 
francuską Hitlera, że Frańcja zmu- 
szona jest wprawdzie ratyfikować 
vmówę ż Sowietami, ale że umowa 
a nie jest bynajmniej skierowana 


ERT i TEE 
„Gazeta Polska" i „Kurjer Poran- | PTZEGW Niemcom oraz, że zgiosze 


ay“. Przemawia przez nie zapewne 
ambicja — obawa, aby w wyszuka- 
„niu winnych ktoś ich nie ubiegł, lub 
dobre serce — żeby odium  opinji 
nie zwróciło się przeciw niewinnym, 
bądź przeciw tym, dla których było- 
by to nieprzyjemną „politycznie i 
gospodarczo operacją”. 

Nerwowość w szukaniu winnych 
jest wielka. „Gazeta Polska“ wykry- 
ła ich w kolumnach cyfr: są to kar- 
tełe. Taki wynik poszukiwań nie za- 
owala jednak „Kurjera Poranne- 
go“. Nic dziwnego: karteli jest du- 
žo; w dodatku niektóre z nich znaj- 
dowały przecież wytrawnego obroń- 
cę w „Kurjerze Porannym“; ponad- 
to — lepiej ograniczyć teren poszu- 
kiwań. Kierując się zapewne temi 
względami p. Stpiczyński znajduje 
winnego: jest nim Lewiatan. 

Pod pióro nasze zakrada się wąt- 
pliwość, czy p. Stpiczyński napraw- 
dę wierzy w to, co pisze. Wątpliwość 
prawdziwie pochlebna dla wybitnego 
publicysty, o którym mamy wysokie 
wyobrażenie. Bo przecież wiara, że 
to Lewiatan zawinił, byłaby czemś 
bardzo nierozządnem. Podziela ją co- 
prawda „Robotnik“; ale on stoi 
przecież na imnem nieco, niż „Kur- 
er Poranny“, stanowisku: dla nie- 
go Lewiatan to symbol złych kapi- 
talistycznych mocy, które przez cały 
czas rządów pomajowych wywierały 
na nie wpływ decydujący i zgubny. 
Przecież „Kurjer Poranny“ w to nie 
wierzy. I my nie wierzymy; zwłasz- 
cza, że jeśli jednorazowa rozmowa z 
przemysłowcami jego naczelnego re- 
daktora skłoniła ich do współpracy 


| 


nie przez Rzeszę akcesu do jakie- 
gokolwiek paktu wzajemnej pomocy 
przyjęte byłoby przez Francję z 
zadowoleniem. Argumenty ambasa- 
dora francuskiego nie przekonały 


„Ołochy sq państocm oswobadzicielskiem” 


rozmowy ma być wyraźnie negatyw- 
ny i wobec braku jakiejkolwiek 
płaszczyzny zbliżenia podróż von 
Ribbentropa do Paryża nie jest już 
aktualna, 

Te informacje miarodajnych sfer 
brytyjskich sa zresztą potwierdzo- 
ne z kół zbliżonych do ambasady 
niemieckiej w Londynie; gdzie rów- 
nież przyznają, iż rozmowa do ni- 
czego nie doprowadziła i że w 


zwiazku z obecną sytuacją wewnętrz 


no - polityczną we Francji trudno 
od strony 
posunięć, mających wyłącznie na 
celu tiłatwienie Lavalowi jego sta- 
NowWiSKą. 


Najwięcej szczegółów dotyczą- 


niemieckiej oczekiwać 


mes“, który oświadcza m. in.: „trud 
no sobie wyobrazić jakikolwiek te- 
mat bezpośrednich rokowań frau- 
eusko - niemieckich, któryby nie 
wymagał współpracy W. Brytanii. 
O współpracę tę zabieganoby. w 
w każdym razie przedewszystkiem 
Należy również uważać za rzecz 
przesączoną, iż niemieccy mężowie 
stanu, niezależnie od biegu stosun- 
ków francusko = brytyjskich, zdają 
sobie sprawę z tego, iż żadnej po- 
lityki nie można budować na na- 
dziei zasadniczej rozbieżności po- 
między Francją i W, B.ytanią. 
Wszelkie tego ródzaju plzny z miej- 
sca rzucone być mogą do kosza od 
śmieci“. 


„Popoło G'lialia' o konflikcie włosko-abisyńskim 


Medjełangki „Popolo d'italia" o- 
głasza artykuł p. t. „Odpowiedzia|- 
ność”. Ze względu na to, że artykał 
ten przedrukowany został w cało- 
ści przez wiele gazet włoskich pa- 
nuje tusopinja, że odzwierciadla 
pogłądy najwyższych czynników 
kierowniczych reżimu faszystow- 
skiego. 

Artykuł stwierdza na wstępie, że 
zagranicą odzywają się coraz czę- 
ściej złosy poszkodowanych sank- 
cjami, występujące przeciw edyx- 
tom genewskim, które stworzyły no- 
wy kryzys w kryzysie. Głosy te, pod 
noszące się we Francji i w Anglji, 
dadzą się ując w następująco: 


ł) Niesposób utrzymać jest tezę, 
że Włochy nie były sprowokowane. 

2) Pospieszna procedura gzźnew- 
ska była nielegalna, Rada Ligi Na- 
rodów nie zostałą obarczona zuneł- 
nie odpowiedzialnością a komitet 
.koordynacyjny nie jest organem 
przewidzianym przez pakt Ligi. 

5) Ludy Tizre, Danakilu i-Somali 
|anwyciy za broń przeciw cienięży= 
|cielom abisyńskim. Pułkownik an- 
lelki Rocke ujawnił, że „kamra- 

nja przeciw Ankarom którzy przez 
| lat 40 wyrządzali niesłychane krzy- 
jwdy i cierpienia miljonom bezrehnt 
|nych poddanych jest kruciatą naj- 
sprawiedliwszą, jaką znajdą dzie- 


je chrześcijaństwa”. (Są to słowa 
wypowiedziane w radjo rzymskiem 
przez pik. Rócke, który niedawno 
był przyjęty przez Mussoliniego. 
Fik. Rocke był w czasie wojny świa- 
towej attache wojskowym na fron- 
cie włoskim). 

W konsekwencji Włochy nie są 
państwem napadającem ale oswo- 
bodzicielskiem - 

4) Anglja i Francja mają wobec 


Włoch zobowiązania  homgrowe. 
Wersal był dokumentem 'czarnej 
niewdzięczności. Dziś jesteśmy 


świadkami najczarniejszej niespra- 
wiedliwości. 


Embargo na nafte — to wojna 


Oświadczenie ambasadora Gsrultl' ego 


PARYŻ. — Wczorajsze rozmowy 


Radykalna „„L'Oeuvre'* 


dyplomatyczne premjera Lavala z| że ambssador Cerruti w odpowiedzi 


przedstawicielami Włoch, Z.5.R.R. 
Turcji i Czechosłowacji wywołały 


duże zainteresowanie w kołach poli- 


tycznych. W szczególności wielkie 


znaczenie przywiązują do konferen- 


cji z ambasadorem włoskim Cerru- 


z rządem, to o ileż większy efekt |tim, która dotyczyć miała przede- 


mirsiały dawać te rozmowy, których | wszystkiem sprawy rozszerzenia san | dezniu giełdy 


zapewne los p. Stpiczyńskiemu nie 
poskąpił, z najbardziej miarodajne- 
mi czynnikami ostatnich łat. A nie 
sgądzimy, aby w rozmowach tych 
p. Stpiezyński propagował uleganie 


wpływom Lewiatana i aby dopiary ryce 


twierdzi, 


Włochy reagowałyby na embargo ne 
naftę, oświadczyć mtał, że byłoby to 


na zapytanie premjera Lavala, jakrównoznaczne ź wojną. 


licataonanie. na giełdzie pniskej 


PARYŻ. — Na dzisiejszem posie- 
panowała tendencja 


kcyj ekonomicznych względem Włoch | nieregularna i do pewnego stopnia 


i na nafte. Ta ewentualność niepo- | «-dcntrwowanie. Renty francuskie u- 


koi rząd włoski, który obawia się, 
że nałożenie embargo na naftę za- 


loriy 


egły ponownej żniżce, podczas gdy 


zaś Suez, który zyskał 


papiery międzynarodowe, w szczegól 
275 
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Zniżka rent została w znacznej 
części wywołana kursującemi na 
giełdzie pogłoskami, iż Bank Fran- 
cuski zdecydować miał w południe 
nową podwyżkę stopy dyskontowej. 
Informacje te okazały się pozbawio- 
ne wszelkich podstaw, , 


hamuje akcję wojsk włoskich w Af- | ności 


punktów, miały tendencję zwyżkową 


Zarządzenia specjalne 

na uczelniach lwowskich 

W związku z ajściami na terenię 
usełni lwowskich kierownik Mini- 
sterstwa W. R. i O. P. prof. Chyliń- 
ski, wydał specjalne zarządzenia dla 
rektorów lwowskich uczelni w spra 
wie zapewnienia normalnego toku 
prac na tych uczelniach. (Iskraj. 


De Monzie w Warszawie 


Wczoraj przybył do Warszawy 
znany polityk francuski de Monzie. 


W sprawie moratorjim 
mieszK0ni0:8$0 


W niektórych dziennikach ukazw 
ły się wiadomości, jakoby dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
14 listopada 1935 r., zmieniający ü- 
stawę o ochronie lokatorów, wpro- 
wadził moratorjum mieszkaniowe 
dla wszystkich lokatorów mieszkań 
jedna lub dwupokojowych, jeżeli eks 
misję orzeczono z powodu aległości 
czynszowych. Wiadomości te nie od- 
powiadają prawdzie. 

Ponieważ uzasadnienie wymienio- 
nego dekretu nie zostało ogłoszono, 
dowiadujemy się, że przepisy o uSta- 
wowem moratorjum co de mieszkań 
jedno lub dwupokojowych, zawarte 
w tym dekrecie, nie zmieniają do- 
tychczasowego stanu prawnego, we- 
dług którego z ustawowego morato- 
rjum mieszkąniowego korzystać mo- 
gli tylko bezrobotni (art. 24 w związ 
ku z art. 23 ust. 2 i 8 ustawy). 

Nowe brzmienie tych przepisów 
miało na celu tylko wprowadzenie 
moratorjum na czas nieokreślony (aż 
do polepszenia się sytuacji gospodar! 
czej) i usunięcia w ten sposób konic- 
czności wydawania co roku' przepi- 
sów przedłużających moratoarjuni 

(PAT). 


gniewinałenie studenti 
polskiego 


więzionego przez władze 
czechosłowackie 

MORAWSKA OSTRAWA. W dniu 
wczorajszym odbyła się w Moraw- 
skiej Ostrawie rozprawa sądowa 
przeciwko p. Adamowi  Gajdzicy, 
studentowi filozofji uniwersytetu w 
Poznaniu, pochodzącemu i zamiesx- 
kałemu w Nydku koło Bystrzycy na 
Śląsku zaołzańskim, 

Aresztowany przesiedział w wie- 
zieniu ostrawskiem od dnia 4 wrześ- 
nia b. r. osadzony tam naskutek do- 
niesienia konfidentów żandarmerii 
czeskiej, iż spiskuje przeciwko cajo- 
ści republiki czeskiej. Więziony był 
wybitnym działaczem śląskiej orga- 
nizacji akademickiej „Jedność“. 
Rozprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Ponieważ Gajdzica po- 
trafił dostateczną ilością świadków 
obalić doniesienia konfidentów, sąd 
zmuszony był wydać wyrok uiewin= 
niający. 

Wykrycie wielkiej 
afery przemyiniczej 
w Równe 
RÓWNE. W Równem wykryta z0- 
stała wielka afera prezmuytnieza. W 
związku z tem zosiało «rcsztowa- 
nych kilka osób, stojacych na cze- 
le szajki, która zajmowala się prze- 
mycaniem ludzi nielczaisię do 


ZSRR. 
Cracovia bile 
NwałaGZĘ E PA 

| horeisiów nieni ekich 

KATOWICE. Tegoroczny sezon 
hokejowy zainaugurowany został w 
sobotę wieczorem w Katowicach me 
czem pomiędzy Cracovią a klubem 
sportowym 09 Beuthen. Zwycięstwo 
odniosła Cracovia w stosunku 5:ł 
(10, 1:0, 8:0% 


Bermont—Asttgu 
wyńdiony z granic RZ8SZY 


RYGA. — Prasa litewska podaje, 
że władze niemieckie wydaliły z gra- 


BPSC 2. O r S T 


| 


nic Rzeszy 16 emigrantów rosyj- 
skich, m. in. znanego Bermonta- 
Awałowa. 
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TAM, GDZIE WYROSŁA NOWA FABRYKA 


Wrażenia z wycieczki dziennikarskiej do Wioctawka 


do Zakładów Przemysłowych S., A. Steinhagen i Saenger 


Codzień, nad ranem i potem, w 
różnych godzinach dnia i wieczora 
maszyny rotacyjne setek i setek ga- 
zet wyrzucają setki tysięcy kartek 
zadrukowanego papieru. (o jakiś 
czas przed drukarnie zajeżdżają wo 
zy, wyładowane gizantycznemi, bia 
łemi kołami, o niepospolitej szero- 
kości, powiedziećby raczej należało 
walcami. Stacza się potem te walce 
po desce na trotuar, stąd przez bra- 
my na podwórza. Uwaagaa!.. Pa- 
pier przyjechał. 

Radosne wydarzenie. Papier jest, 
może być więc i gazeta. Życie gaze- 
"ły od papieru zawisło. Nie wyłącz- 
nie od tego czynnika tylko, oczywi- 
ście, ale bez niego obejść się nie 
może, To też białe walce, toczące 
się ku drukarniom są zawsze wido- 
wiskiem radosnem dla tych, którzy 
w taki czy inny sposób związani sa 
z życiem gazety. Nie jest ten widok 
obojętny także dla nas — dzienni- 
kąrzy. 


> 

Przyjęliśmy z dużem zaintereso- ; 
waniem propozycję wyjazdu do 
Wocławka, zaproszenie Spółki Ak- 
cyjnej Steinhagen i Seenger. Cel: 


Dla fabrykacji celulozy papierówka 
jest surowcem zasadniczym (ok, 45 
proc, ógólnych: kosztów produkcji 
celulozy). - Pozatem, zużywa .się o- 
gromne ilości węgla, mianowicie — 
50.000 ton rocznie; ponadto pirytu 
10.000 ton*rocznie, chloru i chlorku! 
wapna —- 2000 ton rocznie, kamie-; 
‘mia wapiennego — 6000 ton rocz-; 
nie. Razem surowce dowożone na 
teren fabryczny stanowią około ty- 
siąca-wagonów miesięcznie! | 

Dowiadujemy się też czegoś, coj 
jest bardzo: charakterystyczne, że 


my tylko, co się tam dzieje we- 
wnątrz, gdy kloc drzewa spadnie W 
zdumiewająco szybkim czasie z pod 
rębaka wychodzą drobne szezatki, 
chciałoby się rzec — drzazgi. Przez 
inne, suche już korytka, popychają 
je niecierpliwie rzędy ciagle port- 
szających się lopatek. 

Teraz zacznie się właściwy etap 
pracy przetwórczej. Te cząstki i czą 
steczki mieszają się, zbijają w ma- 
sę, przeobrażają. 

Jak zwały kry wyglądają zwolna 
płynace masy celulozy, znajdującej 


głównem źródłem  zaopatrywania| się w pewnej fazie fabrykacji, białe | 


przedsiębiorstwa w drzewo są lasy | 
prywatne. Natomiast lasy państwo- 
we, naskutek ciągłe utrzymujących 
się wygórowanych een, dostarczają; 
tylko nieznaczne ilości. 


A 

Uczestnicząc tak w konferencji 
prasowej, odbywanej sub Iove, prze 
chodzimy do kolosów-budynków fa- 
brycznych, stojących w pobliżu. Sa 
to fabryki masy drzewnej, celulozy 
i papieru. Olbrzymi komin, który do 
minuję swą wysokością nad niemi, 
ma — jak się dowiadujemy — 110 
metrów į musi być oświetlany w no 


oględziny nowej fabryki papieru 1 cy, aby zapobiec ewentualnym wy- 

powiększonej fabryki celulozy. Wła padkem lotniczym.. Jestto jeden z 

“Snie we Włocławku odbywa się głów cztęrech największych kominów fa- 
na produkcja tej wielkiej i znanej brycznych w Polsce. 

powszechnie firmy, koncernu, który Ë Kg 

„jest generrinym wydawnictw polt Najpierw zwiedzamy fabrykę ma- 
skich dostawcą, i sy drzewnej, produkowanej sposo- 

Wygodnym autobusem, dla nas bem mechanicznym, podczas, gdy w 

specjalnie zamówionym, wyjechali- następnie zwiedzanej fabryce celu- 
śmy rano z Warszawy, w towarzy:' lozy mamy do czynienia już z pro- 
stwie Członka Zarządu dr. An- cesem chemicznym. Trzecia zkolei 
drzeja Ike - Duninówskiego oraz fabryka, to wytwórnia papieru wy- 
inż. Juljusza Bartnickiego. We Wło- sokowartościowego. 
cławku, dokąd przybyliśmy, po upły,  Przechodząć kolejno od budynku 
wie. niecałych czterech gódzin, po- do budynku, mamy sposobność przyj 
witali naa na tórenie fabrycznym rzeć się całemu tentu procesowi, któ 
pp. Dyrektor miejscowych fabryk ry prowadzi ód surówca-dó gotowe- 

„inż. Józef Ondera, Członek Żarząda go produktu. Z masy drzewnej wy- 
p. Adam Morawski, oraz inż. Feliks rabia się papier drzewny, z celulo- 
Steinhagen. W towarzystwie na- zy bezdrzewny. 

szych uprzejmych gospodarzy spe- Ciekawe jest wszystko, co oglada- 
dziliśmy kilka godzin czasu, w spo- my. Choćby'nawet taka kąpiel drze- 
sób miły i pożyteczny. Ujrzeliśmy wa, które w kłodach przybywa do 


a 


(wielu znas po raz pierwszy) —, fabryki celulozy. 
jak powstaje papier. r Kłody drzewa jakiś niewidoczny, 


ź X sprytny przyrząd wrzuca najpierw 
Napisąćby o tem można całą w bęben ogromnych rozmiarów. Ten 
ksiażkę, ciekawą zapewne nietylko bęben obraca się, wewnatrz chlupie 
dla fachowca. Ale w vdzecie jest woda. -Ełody przewalają się przez 
miejsce tylko na artykuł Napisać siebie, wydobywają -Z kąpieli, to 
coś więcej — byłoby to zresztą spe- znów się w nią pogrążają, wreszcie 
cjalne zadanie, do którego trzebaby wysuwają się kolejno do korytka, 
się gruntowniej przygotować. Trzy którem niesie je wóda dalej oczysz- 


, lulozę na szlachetne papiery. 
ę i 


majmy się zatem funkcyj dzienni- Dążą teraz na 
karskich, opiszmy raczej nasze wra 
żenia z tej niezwyczajnej i tak zaj-. 
mującej wycieczki prasowej. l 


"czone, wykąpane: 


"śmierć pewną pod t: zw. rębak. 
Nie można zcbaczyć tej „egzeku- 
cji“, bo ciosy są tak szybkie i stra- 


X 

Przedewszystkiem swiedzamy skła 
dy drzewa, w danym wypadku su- 
rowca, Wędrujemy przez długi lä- 
birynt uliczek, pomiędzy drewnia- 
nemi ścianami klocków i kloców 
świerkowych, równo ciętych, równo 
ułożonych, przygotowanych do prze: 
róbki. Ściany są wysokie na piętro, | 


| szliwe, że ów. topór misi być scho- 
wary w metalowem okryciu. Słyszy 


ne ku uliczkom nawzdłuż, wskutek się pełnoawenictw. Powziął on u 
czego widzimy ich grubość. Są róż- chwałę o „środkach wyjątkowych” 
nej objętości, trafiają się i bardzo niezbędnych do. „ochrony gospodar: 
duże, typowo budulcowe, Skąd się stwa i utrzymania kredytu". Pelno: 
tu wzięły, dlaczego taką rolę przy- mocnictwa mają mieć charakter ogól 
szło im odegrać? Wyjaśnienie leży ay, bez wyszczegonienia środkow. 


w kalkulacji sprzedaży i — w nie- «tóre mają być zastosowane: 
Oprócz pełnomocnictw, rząd związ 


imponującym, jak wiadomo, ruchu 
budowlanym. | sos projektuje utworzenie „ogól- 
Drzewo tu leży po kilka miesięcy. nokrajowej komisji gospodarczej” + 
Jest pewne quantum czasu, w ciągu głosem doradczym, w której zasiada- 
którego powinno utracić żywicę (ży ' loby około 20 przedstawicieli różnych. 
wica jest cennym składnikiem, ale gałęzi gospodarstw i nauki, 
nie przy fabrykacji celulozy). Ży-, Pełnomoenictwą mają trwać do 
wica ulatnia się i pachnie. Przyje- końca 1937 r. W ciągu tego czasu 
mny jest spacer po tych drewnia- rząd obowiązany będzie dwa razy dt 
nych uliczkach. róku składać sprawozdanie o podję- 
Składy są ogromne. Rocznie prze tych przez siebie środkach parlamen 
rabia się tutaj tej papierówki (tak towi, który będzie je mógł odrzuci: 
nazywa się ów drewniany surowiec) lub zażądać ich uzupełnienia lub 
około 260 tysięcy metrów przestrzen zmiany . 
nych, czyli około 110 tysięcy ton. 


masy, które widzimy w specjalnych 
zbiornikach — holendrach. 

Przez domieszkę odpowiednich 
składników wytwarza się celuloza, 
której wszystkie gatunki są tu fa- 
brykowane od najniższych do naj- 
wyższych, łacznie z celulozą dła ma 
terjąłów wybuchowych, oraz dla 
przeróbki na sztuczny jedwab i tak 
modny dziś celofan. 

W pewnej chwili znajdujemy się 
w kołosalnej hali, wypełnionej spe- 
cyficzną wcnią, w której ustawiony 
jest szereg olbrzymich rozmiarów 
warników, i w nich właśnie odbywa 
się przy pomocy chemikalij, rozpusz 
czanie drzewa w celu wydobycia Z 
miego czystego włókna celulozowe- 
go. 

Przechodzimy następnie do tej 
częśti fabryki, w której wygotowa- 
ną celuloze oczyszcza się i uszla- 
chetnia i tutaj widzimy najnowszą 
w swoim rodzaju bielarnię celulo- 
zy. Bielenie odbywa się przy pomo- 
cy chloru ciekłego, w bardzo skom- 
plikowanej i oibazymich rozmiarów 
aparaturze. Instalacja ta jest jedy- 
ną tego rodzaju w Europie i za 
kilka dni — jak się dowiadujemy 
przyjada zwiedzić tę część fubryki 
przedstawiciele jednego z najwięk- 
szych koneernów celulozowych nie- 


„ mieckich. 


Nowa fabryką papieru, do której 
teraz wehodzimy i która jest w bez- 
pośredniem sasiedztwie z fabryka 
celulozy, przerabiać ma mokrą te- 
Po- 
wstają tutaj papiery bezdrzewite, 
kajetowe i kancelaryjne, perzaminy 
oraz wyższe satunki papierów ma- 
łodrzewnych. 

Nową maszy 


trów, i stanowi ostatni 
chniki. Szerokość tej maszyny Wy- 
nogi prawie ezterv metry, szybkość 
taśmy papierowej może dojść do 
150 metrów na minutę, a patrząc na 
ogrom całokształtu tej nowej budo- 
wli i bieg skomplikowanych maszyn 
nie dziwimy się, że to tyle miljonów 
żlotych kosztowało. 


wie rzęd ma zgłosić w izbach usta- 
rodawczych. 


na papiernicza stoi wi tu 
olbrzymiej hal, długiej na 114 me-, ważną rolę 
wyraź te-| który nie został dotąd obniżony. 
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S$zwajcasrja —dtahże 


ki. i ) > Przyszła kolej i na .demokratyczną 
gdzieniegdzie i więcej, kloće ułożo- Szwajcarję, rząd związkowy domaZza 


„wijać: 


Fabryka ta jest naprawdę niezwy 
kle imponująca. 

— A tu panom pokażemy produkt 
specjalny, pergamin wysokiego. ga- 
tunku, papier, nieprzepuszczająty 


w związku z żapowiedztanem oń 
1 grudnia r. b. zkkwidowaniem U- 
rzędu. Rozjemczego do spraw. miesz- 


tłuszczów, wkrótce zapewne objekti kaniowych i przekazaniem sporów o 


naszego eksportu dc Anglji. 

Podchodzimmy bliżej do jednej z 
maszyn | korzystająt z zezwolenia, 
zdzieramy po kawałku tego papieru. 
Skóra nie papier, skóra jakby safja 
nowa i jakby matowe... miękkie, 
gnące się szkło... 

— Kropla terpentyny — słyszy- 
my komentarz — upuszczona na ten 
papier, może na nim leżeć przez 24 
godziny i papieru nie przemoczy. 

xX 

Wspaniałe fabryki. Włożóno nie 
mało kapit:ła, aby to „wszystko na 
odpowiednim poziomie postawić. W 
ciagu ostatniego 10-lecia w czterech 
fabrykach, należących do koncernu, 
inwestowano 37.700.000 zł. kapitału. 

A w nowej budowli, w fabryce pa 
pieru, którą mieliśmy sposobność 
obejrzeć, zainwestowano w ciągu o- 
statniego 1935 roku ni mniej, ni 
więcej, tylko 8.700.000 zł. 

Budowa fabryki  nowootwartej 
rozpoczęła się w pierwszych dniach 
lipca 1984 r, a w pierwszych dniach 
listopada b. r. już jest w biegu. 

W fabryce celulozy pracuje oko- 
ło 900 ludzi, w nowej fabryce pa- 
pieru 130 ludzi, we wszystkich 
czterech fabrykach koncernu około 
2300 ludzi. 

Ź A 

Wiemy wszyscy, w jak trudnem 
położeniu znajduje się eksport drze 
wa polskiego i wismy również, że w 
tym kierunku robi się dalekoidące 
poświęcenia, aby to drzewo po ja- 
kiehkolwiek cenach umieścić na 
rynkach zagranicznych. Rzadko je- 
dnak zwracamy uwagę ną to, że 
przemysł przetwórczy tego podsta- 
wowegoó surowca naszego, w SZCZE- 
gólności przemysł celulozowy i pa: 
pierniczy, może i powinien się dalej 
w Polsce; rozwijać i że w ten spó- 
sób moglibyśmy już w niedalekiej 
irzyszłości eksportować w poważ- 
rych ilościach zarówno  półsuro- 
wiec, jakim jest celuloza, jaki goto 
wy produkt, jakim jest papier, 
Zapomina się przytcm, że w kosz- 
ch papicru loco fabryka tak po- 
era fracht kolejowy, 


Pomimo to mieliśmy spogobność 
stwierdzić 'w ostatniej wycieczce; 


żę są czynione olbrzymie wysiłki fi 
nansowe i techniczne, aby przemysł 
ten, rodzimy polski przemysł utrzy- 
mać na najwyższym póziomie tech- 
nicznym.i dalej nieustannie go roz- 
G— k. 


1) Referendum ludowe: grupa 30 
tys. obywateli albo 8 kantonów ma 


Dla oceny niezwykłości powyższe- | prawo żądać przegłosowania wyda- 


zo kroku naczelnych wiadz szwajcar: 
kich wypada w kilku słowach przy- 


moemnieć główne rysy ustroju pań-| pa 50:tys. obywateli może wystgpić | 


twowego tego kraju. 
Organem ustawodawczym związku 
szwajcarskiego jest parlament (Bun 


desversammiung), który sklada się 
2-2 izb 
Rady Narodowej (Nationalrat), 


y której zasiadają posłowie, wybra- 
ni-przez ludność (1 poseł na 20 tys 
iiieszkańców), oraz 

Rady Kantonalnej (Staenderat), 
składającej się z 44 delegatów, wy- 
urańych przez kantony. 

Obie rady na wspólnej sesji wy- 
bierają: władze wykonawcze, t. j 
rząd (Bumdesrat), składający się z T 
członków (Bundesraete). 

Pozatem, istnieją dwie ważne in- 


Odpowiedni wniosek w tej spra- | stytucje: 


nej już ustawy w drodze plebiscytu; 
2) Inicjatywa ustawodawcza: gru 


ia rządu z projektami nowych praw. 

Ten głęboko demokratyczny cha- 
rakter ustroju państwa kłóci się, 
rzecz prosta, zasadniczo z postula- 
tem pełnomocnictw rządowych. Nit 
też dziwnego, że postulat ten przyję- 
ty został przez opinję publiczną ra- 
cej kwaśno, niż z entuzjazmem. 
Niektórzy depatrują się w nim og- 
niwa w łańcuchu systematycznych 
uszczupleń demokracji. Wskazują — 
czyni to bazylejska „Natienal-Zei- 
tung“ — na nowy projekt ustawy. 
nowelizujący prawo wykonywania 
„referendum 1 inicjatywy“. Rząd. 
mianowicie, proponuje w tej noweli 
aby podpisy obywateli były składa- 


ne wyłącznie w kancelarjach komn- l 


WH, szła ostatniej 


wysokość czynszu sądom grodzkim, 
prezes Sądu Okręgowego zamianauje 
w najbliższych dniach ekspertów 
mieszkaniowych, którzy powoływam 
będą przez sądy grodzkie w wypad- 
kach rozpatrywania spraw mieszka- 
niowych. 


Dymisja gabinetu 
KUŁ9UISKIE80 
SOFJA: — xuząd Toszeua podar 
się do dymisji. 
Kryzys ministerjalny był oczeki- 
wany już oddawna w kołach paity- 


cznych. Ustąpienie ministra finan- 
sów Riaskowa, który podał się da 
dymisji przed kiiku dniami już w 
przesądziło los rządu. Na 
decyzje Toszewa wpłynęło ostatecz- 
aie ustąpienie ministra komunikacji 
Kozuszarowa. ` 

Misję tworzenia nowego rządu 
król powierzył ministrowi spraw gza- 
granicznych Kiosseiwanowi. 

SOFJA. — Król aprobował listę 
gabinetu, którą przedstawił anu 
Kiosseliuxtnow. 

SOFJA. Dekretem królewskim žo- 
stali dziś przeniesieni w stan spo- 
czynku byli ministrowie generało- 
wie Tanew, Atanasow i Radew. 


Nowa litewska 
ustawa prasowa 


PARYŻ. Donoszą z Kowna; 0- 
głogzono tu nową ustawę prasową. 
Prawo cenzury i zawieszenia dzien- 
ników przysługiwało dotychczas 
władzom wojskowym na podstawie 
stanu oblężenia. Obecnie prawo to 
będzie wykonywane przez prefek- 
tów departamentalnych, a na tere- 
nie całego państwa przez ministra 
spraw wewnętrznych. 

Wydawcy i redaktorzy perjody- 
ków oraz właściciele księgarń, mu- 
szą być obywatelami litewskimi, 
posiadać gruntowną znajomość ję- 


|zyka litewskiego i mieć dyplom z 


ukończenia wyższego zakładu nau- 
kowego — conajmniej bakalaureat. 


Lima na wybrzeżu 
polskiem 


HEL. U brzegów otwartego Bał- 
tyku zapanowała zima w całej peł- 
ni. Caty półwysep helski wraz 
brzegami Jastrzębiej Góry, Karwi 
jtd. pokryty jest parucentymetro- 
wą warstwą Śniegu. 

Nad otwartym Bałtykiem prze- 
nocy gwałtowna 
śnieżyca połączona z kilkugodzimną 
zamiecią śnieżną na lądzie. Czar- 
ne chmury śniegowe nadal nadcią- 
gają z dalekiej Północy. Morze ma 
kolor zupełnie ciemny. Miejscami 
widzi się dalsze opady Śnieżne. 


EA 
4 


TAPE 


PFE 


aż APA? 


nałnych i tylko w ciągu 2 godzin w 
tygodniu. 

Chwila obecna jest jednak kryty- 
ema, — tak krytyczna, że prasą 
szwajcarska nie waha się nazwać jej 
groźną. Poważna „Nene Zuercher 
Zeitung“ pisze otwarcie: „Położenie 
gospodarcze w pierwszent półroczu 
11936 r. może z łatwością stać się 
rozstrzygającem dla rozwoju gospo- 
darczego naszego kraju“, 

To niebezpieczeństwo zmusza kraj 
tak demokratyczny, jakim jest 
Szwajcarja, do przyjęcia lekarstwa 
tak gorzkiego, jakiem są pełnomoc- 
nictwa. Zdają tam bowiem sobie 
sprawę z nieodzówności szybkich za- 
rządzeń, bezzwłocznych zabiegów. 
Dlatego, chociaż sarkują, godzą się 


z koniecznością. 


Gb. 


m 


Wszystkim tym, którzy za życia 
okazali tyle serca i uczucia 


S 


P. 


mi 


po śmierci 


STEFANOWI LAURYSIEWIGZOWI. 


składają serdeczne podziękowanie 


Dzień wczorajszy przyniósł nie-,go 1985 r. przez doktora Szpakow- 
spodziewany zwrot. Od pierwszego skiego, kierownika okręgowego szpi 
dnia procesu oskarżeni nie chcieli | tala dla nerwowo i psychicznie cho- 
zezrnewać po polsku, wskutek czego|rych więźniów, który stwierdził, że 
odczytywano wyłącznie zeznania, zło | Czornij w okresie tym przechodzi! 
żone przez nich w śledztwie. Z tego | psychozę reaktywną o charakterze 
„jednolitego frontu wyłamał się o-| sytuacyjnym, a mianowicie wiezien 
skarżony Mykal. Wychodząc z zało- | nym. 
żenia, że proces toczy się w Warsza-| Ponowne badanie przez sędziego 
wie, nie w Małopolsce, składał on ze-1śledczego apelacyjnego do spraw 
znonia po polsku. Kilkugodzinne opo | wyjatkowego znaczenia przy udzia- 
wiadania tego mało wykształconego, le lekarsy dr. Szpakowskiego i dr. 
ale miezaprzeczenie tnieligentnego | Ambrożewicza potwierdziło pier- | 
kierownika wywiadu lwowskiego | wotne orzeczenie. Zdaniem lekarzy, 
U. O. N. o aktach teroru, zarówno | wskazane byłoby umieszczenie ba- | 
dokonanych, jak zamierzonych, mia- | danego w pozawięziennym zamknie- 
ły charakter wręcz rewelacyjny. Niejtym zakładzie psychjatrycznym. 


oszczędzając siebie, mie oszczędzał | Naskutek tego orzeczenia sędzia 
Mykal i współoskarżotych, których | śledczy postanowił oddać osk. Czor- 
działalność terorystyczna jest dla nija pod obserwację na przeciag 


miego niewątpliwa. Nie ma również ; 6-ciu tygodni do Państwowego Szpi- i 


Myhal najmniejszych watpliwości co | tala 
do tego, że zabójcą min. Pierackie- 
go był Grzegorz Maciejko. 

Wczorajsze posiedzenie rozpoczę- | 
ło się od przesłuchania osk. Czor- 
nija. Wobec tego, że rozpoczął on 
zeznawać po ukrąińsku, przewod- 
miczący pozbawił go głosu i przy- 
stąpił do odczytania jego zeznań, 
złożonych w śledztwie. 


ODCZYTYWANIE ZEZNAŃ 
CZORNIJA 
Jakób Czornij robotnik, badany 
był 4-krotnie. W dn. 28 września 
1934, przesłuchiwany w urzędzie | 
śledczym w Warszawie w charakte- 
rze świadka, zeznał, że w Lublinie 
mieszkał od dwóch lat, mniejwie- 
cej od grudnia 1933 r. na ul. We- 
sołej nr. 10 m. 1 u niejakich Ma- 
ciejewskich. Pokój wynajmował pod 
warunkiem, że mieszkać w nim mo- ' 
ga również inni sublokatorzy. Po 
świętach Wielkiej Nocy 1934 r. 
wóz: à ay 
zaje sma 36042 wpro wagą s do wspomniano ore 
wadził się Ohojczak. Wszystkich Byee 


y $ | Prokurator Żeleński zadaje o- 
ich znał oskarżony z terenu lubel- | skarżonemu pytanie, czy ma towa- 
skiego. Chojczak i Kobylecki wy- | > i 


iechali ż 3 - rzysza w celi, na co oskarżony od- 

jechali przed 15 czerwca, 16 zaś | powiada po ukraińsku  przecząco. 

czy 17 wyjechał Burak. (W związku z tem prokurator przy- 
Obrońca osk. Pidhajnego adw. 


(zad ę s (łacza sie do, wniosku obrońcy i 
Hankiewicz wnosi o odczytanie z 


wnosi o stwierdzenie, czy istotnie 
nkt sprawy danych, dotyczących ba |od czasu ekspertyzy sadowo-lekar- 
dania stanu zdrowia osk. Czornij 


a skiej oskarżony pozostawał w odo- 

oraz © sprowadzenie tegoż oskarżo- sobnieniu. 

nego na salę. Przewodniczący ogłasza postano- 
Prokurator Żeleński nie oponuje | (wienie sądu, w myśl którego bedą 

przeciwko temu wnioskowi i prze-  zasiagnięte w tym względzie infor- 

wodniczący zarzadza odczytanie z macje. 

akt sprawy wyników badania le- | | Po przerwie o godz. 13.30 prze- 

karskiego. | wodniczący oznajmia, że sad stwier 
Z odczytanych danych wynika, |dził, iż osk. Czornij istotnie od 

że osk. Czornij był badany od dnia | pewnego czasu pozostawał w izela- 

28 stycznia 1935 r. do dnia 6 lute- cji. Sąd zarządził uchylenie dotych- 


dla psychicznie chorych w 
Tworkach. W wyniku 6-tygodnio. 
wej obserwacji biegli psychjatrzy 
| stwierdzili u Czornija rozstrój psy- 
|ehiczny o wyraźnym charakterze 
reaktywnym, związanym z Ssytua- 
cją więźnia śledczego. Niema jed- 
nak żadnych podstaw do przypu- 
szczenia, aby w okresie, poprze- 
|dzającym aresztowanie, a w szcze- 
zólności inkryminowanych mu czy- 
|nów był on dotknięty jakiemkol- 
wiek cierpieniem psychicznem, któ- 
reby miało wpływ na jego ówcze- 
ene postępowanie. Zdaniem psy- 
chjatrów, byłoby wskazane, aby 
Czornij, o ile na to pozwalają wa- 
runki śledztwa, nie pozostawał w 
odosobnieniu i był pod stałą opieką | 
lekarską. 

Obrońca Hankiewicz wnosi, aby 
| sąd stwierdził w Zarządzie wiezie- 
nia, czy zastosowano się do tego 
erzeczenia biegłych, a jeżeli nie, 
aby sąd wydał polecenie zastoso- 


Zona i syn 


Dwat w dotychczasowej taktyce zamachowców ukraiński 


Oskarżony Myhal zeznaje w języku polskim 
Zdaniem jego—zabójcą ministra Pierac kiago był Grzegorz Maciejko 


czasowego stanu rzeczy i osadzenie 
Czornija w celi w towarzystwie, 


Oskarżony Mykal 
zeznaje po polsku 


Na salę sprowadzony zostaje o- 
|skarżony Roman Myhal. 
| Przewodniczący zapytuje go, czy 
| przyznaje się do tego, że od rokit 
1931 do dnia 24 września 1934 r. 
ks obszarze Polski wziął udział w 


nie wykonywałem, kończyło sie na 
czytywaniu „Surmy* i „Ukraińskie- 
go. Rewolucjonera"'. Działalność 
moja zaczeła sie od wstąpienia do 
O.U.N. Zajmowałem się początkowo 
rozrzucaniem ulotek. Potem zajmo- 
wałem stanowisko referenta praso- 
wego na miasto Lwów, z czasem na 
powiat, a z końcem 1931 r. byłem 
zastępcą referenta propazandowe- 
gó na cały kraj. Do mnie należało 
transportowanie literatury z zagra- 


organizacji ukraińskich nacjonali-/| nicy dy Polski. 


| stów w celu odśrwania od pañ- 
stwa polskiego jego południowo- 
wschodnich województw. 

| Osk. Myhal w odróżnieniu od po- 
| przednio badanych oskarżonych od- 


| powiada w języku polskim; „Tak 
przyznaję się”, 
Na pytanie ENEA | 


| czy przyznaje się, że jako członek 


stów pomógł Grzegorzowi Maciejce 
po zabiciu przezeń w dn. 15 czerw- 


izą powyższe przestępstwo odpowie- 
dzialności karnej przez to, że w 
czerwcu i lipcu 1934 r. we Lwowie 
w celu umożliwienia Maciejce u- 
jcieczki dwukrotnie przyczynił się 
do nawiązania przez niego łączno- 
ści organizacyjnej z Malucą — o- 
skarżony również daje odpowiedź 
twierdzącą. 

Zapytany, czy chce złożyć jakieś 
wyjaśnienia odpowiada „tak“ i o- 
świadcza, że zeznawać będzie po 
, polsku. 

j DLACZEGO 

Oskarżony prosi, aby mógł na 
wstępie wyjaśnić, dlaczego prag- 
nie zeznawać po polsku, a mianowi- 
cie: 
| — Dlatego — mówił oskarżony — 
że nie przynoszę ujmy tem Ukraiń- 
com, ponieważ Warszawa nie leży 
na ziemiach ukraińskich. Pragne 
wyświetlić szereg spraw, nie aby 
bronić się, gdyż bronić sie nie chcę 
i nie będę. Mam odwage powiedzieć, 
że to i to zrobiłem i wziąć na sie- 
bie odpowiedzialność. 


organizacji ukraińskich nacjonali- , 


ea 1934 r. min. Pieraekiego uniknąć , 


TRANSPORTY „BIBUŁY* 
Wiosną, 1931 r. oskarżony otrzy- 
mał od Bandery, który był wówczas 
jego zwierzchnikiem, rozkaz nawią- 
zania kontaktu z Czechosłowacja. 
Za pośrednictwem swego Kolegi 
Onyszczuka poznał się z pewnym 


huculem, przy którego pomocy 
przekroczył granicę i poszedł dó 
Jasiny w Czechosłowacji do re- 


stauracji braci Kłempuszów, gdzie 
otrzymał transport bibuły. Nastep- 
[nym razem, będąc w Jasinie, wio- 
sce otrzymał transport już nie od 
braci Kiempuszów, lecz od byłego 
wojskowego z byłej armji ukraiń- 
skiej. Następne transporty przewo- 
żone już były przez oskarżonego w 
towarzystwie trzech kolegów, któ- 
rzy obecnie przebywają zagranicą, 
dokąd uciekli po zamachu na ambu- 
lans pocztowy pod Peczenizynem. 
W czasie jednej takiej podróży był 
oskarżony Bandera, który został w 
Worochcie, a on, Myhał odstawił 
transport do Lwowa. Infożniacje, 
dotyczące transportów otrzymywał 
zawsze od Bandery. Granicę prze- 
kraczał zawsze nielegalnie, O 
| wschodzie słońca, gdy na granicy 
| najmniej było strażników zranicz- 
nych. Transport składano w lesie 
w Worochcie, potem podjeżdżała fu- 
ra, która zawoziła transpórt na 
dworzec w Worochcie skąd koleja 
wieziońo przez dolinę do Kołemyi 
lub Stanisławowa, a stamtad do 
Lwowa. Do Krakowa transportów 
nigdy nie dostarczano. 


Przewdniczący: — Proszę o wy- | ZAMACH NA KONSULA SOWIEC- 


jaśnienia szczegółowe od 
wstapienia oskarżonego do organi- 
zacii O.U.N. 

Osk. Myhal: — Do organizacji 
ukraińskich nacionalistów wstapi- 
łem z końcem 1930 r., lub z poczat- 
kiem 1931 r. W czasach gimnazial- 
nych byłem członkiem t. zw. 
rodnej rewolucyjnej organizacji”, 
a potem członkiem bvłecgo U. W. O. 
Da wstesnienią do tvch orsan'zacvj 
namówili mnie starsi koledzy. Czyn | 


ności żadnych w tych organizacjach | 


chwili | 


_ KIEGO WE LWOWIE 
Następnie oskarżony wyjaśnia, 
l że na tem skończyła się jego dzia- 
łalność przy transportach bibuły, 


ja stało się to naskutek aresztowa- 


(nia w dniu 12 czerwca 1932 r. W 


więzienia siedział rok. Po wyjściu 
„Na- | 


spotkał się niezwłocznie z Bandera, 
któremu zakomunikował, iż wobec 
spodziewanej drugiej sprawy sądo- 
| wej pragnie jakiś czas nie praco- 
wać w organizacji. W lipcu, lub 
sierpniu 1933 r. oskarżony ponow- 


LAs Ąą i 


inie spotka? się z Banderą, który 
prosił go, aby objął funkcje wywia- 
dowcze i ustalił dokładnie tryb ży- 
cia konsula sowieckiego we Lwo- 
wie. Na propozycję tę oskarżony 
zgodził się i do pomocy dostał wów- 
czas Kossównę, która byłu zwierzch 
nikiem wywiadu kobiecego. Dalej 
oskarżony mówi © tem, w jaki spo- 
sób przystąpił do inwigilacji kon- 
sula. Nie mając zajęcia, zaczął han- 
dłować jabłkami i, jako przekupień 
przebywał w pobliżu gmachu kom- 
sułatu sowieckiego. Obserwacja od- 
bywała się również przez okno, spē 
cjalnie wynajętego dla jednej z 
wywiadowczyń mieszkania naprze- 
ciw gmachu konsulatu. Od pewne- 
zo przekupnia dowiedział się, że 
krewny jego zajęty jest w konsula- 
lacie, wobec czego Starał się o oka- 
zję by, dzięki tej znajomości dostać 
się do konsulatu. Wkrótce potem 
Bandera zapoznał oskarżcnego z 
Pidhajnym, którego przedstawił 
mu jako zwierzchnika, majączgo 
otrzymywać informacje o wynikach 
obserwacji konsulatu. Przez kolegę 
swezo Romana Senkowa, który u- 
dał się do konsula pod pretekstem 
zasięgnięcia informacyj © warunki 
wyjazdu na studja do Z.S.R.R., 0- 
trzymał szkic i plan wnętrza kon- 
sułatu, a nawet podobiznę osoby, 
z którą Senkow rozmawiai, mnia- 
mając, że jest to konsul sowiecki. 
Później Pidhajny kazał oskarżone- 
mu podrobić pewną legitymację z 
fotografją, iak się następnie oka- 
zało Łemyka, który dokonał później 
w konsulacie zamachu, zabijając 
sekretarza Majłowa, którego wziął 
zą konsula sowieckiego. 

Następnie oskarżony mówi, iż za 
pośrednictwem Pidhajnego otrzy- 
mał od Bandery rozkaz przeprowa- 
dzenia wywiadu co do trybu życia 
profesora Antoniego Kruszelnice- 
kiego, wydawcy czasopisma, o ten- 
dencjach filosowieckich. Jednocześ- 
nie otrzymał rozkaz obserwowania 
komisarza straży więziennej w wię- 
zieniu „Bryzidki* we Lwowie, Kos- 
sobudzkiego, Wywiad ten natrafiał 
na wiele przeszkód, gdyż nie wi- 
dziano nawet, jak Kossobudzki wy- 
eląda. Stwierdzono później, że Kos- 
sobudzki często bywa w kinach. O- 
skarżony dowiedział się, że zamach 
ma być wykonany przy pomocy po- 
dłożenia bomby pod krzesło w ki- 
nie, przyczem Pidhajny zapewnił 
oskarżonego. że bomba nie zrobi 
krzywdy otoczeniu, gdyż wybucha 
w górę, a nie na boki, Dalej oskar- 
żony oświadcza, iż w czasie Śśledz- 
twa zeznał tylko w celu niedołężnej 
obrony, że usiłował nie dopuścić 
do zabicia Kossobudzkiego. Uber- 
nie prostuje to zeznanie i oświań- 
czą, że przeciwnie starał się jak- 
najlepiej wykonać otrzymany roz- 
kaz. W ezasie grecko - katolickich 
świat Wielkiej Nocy nie udało się 
wykonać zamachu, gdyż Koszobudz- 
kiego nie można było spotkać. W 
trzecim dniu świąt przydzielony do 
oskarżonego człowiek wyjechaf a 
wówczas zamach ofiarowała się 
wykonać Kossówna, lecz oskarżony 
nie mając zezwolenia Bandery na 
to nie zzodził się. Po powrocie ze 
świąt Pidhajnego zakomunikował 
mu, że zamach nie został wykona- 
ny bo nie bylo sposobności. Pid- 
hajny powiedział wówczas4 „żle, 
Bandera będzie się zniewał”. Dalej 
oskarżony mówi, jak przyrotowy- 
wano zamach na Kossobudzkiega 
na wyścisach, lecz i ten zamach 
nie doszedł do skatku. 

Po kilkutygodniowej  przerwis 
znowu poruszono sprawę zamachu 
na  Kossobudzkiego. 14 czerwca 
1984 r. aresztowani zostali Pidhaj- 
ny i Bandera. Od tej chwili spra- 
wa tego zamachu spadłą na oskar- 
żonezo. Już wówczas oskarżony 
miał bliski kontakt z Kaczmarskim 
z polecenia Romana  Szuchewy* 
cza, który był ich przełóżonym. to 
jest zajmował stanowisko Pidhaj- 
negó. Zgodnie z rozkazem Szuche- 
wycza do oskarżonezo miał należeć 
wywiad co do- Kossobudzkiezo, a do 
Kaczmarskiego funkcje bojowe. 


(Dalszy ciąg procesu na str. 8-ej). 
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- Włóthy faszystowskie i Wiochy proletarjacki 


Wojna-włosko - abisyńska... Moż- 
na pisać, co się chce o tej wojnie, 
można się najbardziej sceptycznie 
odnosić do włoskich zapewnień na 
temat entuzjazmu, jaki *zekomo pa- 
nuje we Włoszech, fakt jednak po- 
zostaje faktem; Mussolini wciągnął 
swój naród do trudnej i ciężkiej woj 
ny w Afryce — i naród ten poszedł 
za nim. Między Mussolinim a naro- 
dem włoskim istnieje widocznie ja- 
kaś nić porozumienia, Duce umiał 


nowiła cienka warstewka wielkiej 
rodowej arystokracji, bogatej bur- 
żuazji i inteligencji — poza nią jed- 
nak kryła się ciemna, nędzna, gło- 
dna masa pospólstwa. Jej standart 
of life był najniższy ze wszystkich 
krajów Europy zachodniej. Na połu- 
dniu Włoch i na wyspach włoskich 
ludzie nie wiedzieli nawet tego, w 
jakim kraju żyją i co to jest ojczy- 
zna. Uświadomienie narodowe było 
niesłychanie nikłe, zato nędza okro- 


wyczarować z duszy tego narodu ja-| pna. Żebractwo, straszliwe choroby, 
kieś ukryte dotychczas moce, które | grasujące niemal w całych Wło- 


umożliwiły mu nawiązanie kontak- 
tu między nim a jego ziomkami i u=! 


szech, okropne warunki mieszkanio 
we, niedostateczne odżywianie — o- 


miał moce te podporządkować swo-| to czem były Włochy ludowe w ostat 


jej woli i swoim rozkazom. Nie! 


wchodzac w tej chwili w rozważa- 
nia na temat oceny tego zjawiska, 
należy stwierdzić i skonstatować, że 
ono istotnie zachodzi. 

Jak się to stało? 

W dniu faszystowskiego apeli gé- 
neralnego w związku z początkiem 
wojny w Afryce, mówił Mussolini o 
„iaszystowskich i proletarjackich 
Włoszech“. To zestawienie i przeciw 
stawienie utkwiło głęboko w świa- 
domości nietylko Włochów. Tem 
powiedzeniem wykazał bowiem raz 
jeszcze Mussolini, jak hiesłychanie 
żywe jest w nim poczucie rzeczy- 
wistości historycznej, jak jasno i 
wyraźnie widzi on i czuje związki 
historyczne między dniem dzisiej- 
Szym, między naszą rzeczywistością 
a przeszłością historyczną. Istotnie 
bowiem, odpowiedzi na nasze pyta- 
„nie szukaćby należało przedewszy- 
stkiem na płaszczyźnie historycznej 
— dzień dzisiejszy takiej odpowie- 
dzi nie da nam napewno. 


X 
Czem były Włochy bezpośrednio 
po zjednoczeniu? 


NĘDZA, GŁÓD, PODZIW DLA OB- 
CYCH 


Przed pięćdziesięciu laty były 
Włochy krajem helotów, krajem „ca 
foni", najnędzniejszych, najgorzej 
płatnych, najbardziej wyzyskiwa- 
nych sił roboczych Europy. Cud 
„risorgimento“ stworzył Włochy, a- 
le nie stworzył jeszcze Włochów. 
Włochami rządziła i o Włoszech sta- 


nich dziesiątkach ub. stulecia. 

Jedyną ucieczką z tego prawdzi- 
wego piekła na ziemi była emigra- 
cja. Włosi emigrowali też chętnie i 
licznie. Pełno ich było na obu pół-| 
kulach. Miljony Włochów na obczy= 
źnie znajdowało ten kawałek suche- 
go chleba, którego brakło im w ich 
słonecznej ojczyźnie. Na całym świe 
cie miljony i miljony Włochów odej- 
mowało sobie ten suchy chleb od 
ust, aby przyjść z pomocą rodzinom, 
pozostałym w kraju, na całym świe- 
cie był Włoch najgorzej płatnym, 
najmniej wymagającym robotni- 
kiem, 

Emigranci poznali na świecie ro- 
botników żyjących w warunkach 
stokroć lepszych, niż oni. Emigran- 
ci nabierali na całym świecie powo- 
li szacunku dla innych, dla obcych, 
bogatszych i bardziej cywilizowa- 
nych, niż oni sami, Bogaci turyści, 
którzy zawsze zjeżdżali do Włoch, 
wyrobili jednocześnie i na gruncie 
włoskim przekonanie, iż Włoch jest 
parjasem wobec przedstawieieli in- 
nych, bogatszych i potężniejszych 
narodów. W ten sposób wytworzył 
się poprostu pewnego rodzaju zbio- 
rowy kompleks niższości, tak charak 
terystyczny dla Włoch z przed lat 
pięćdziesięciu, z 

CO DAŁ SOCJALIZM? 

Teń'stań rzeczy zmienił się w 
pewnym stopniu, kiedy mniej wię- 
cej w początku bież. stulecia dzia- 
łać zaczęły we Włoszech dwa potęż- 
ne prądy: socjalizm i nacjonalizm. 


Socjalizm włoski zaszczepił jednak 
w szerokich masach jedynie nieza- 
dowolenie, nie dając im wzamian 


nic — nacjonalizm objął, jak daw- 
niej, tylko cienką warstewkę burżua 
zji miejskiej — szerokie masy po- 


zostały w dalszym ciągu bierne, jak- 
by uśpione, czekające dopiero na ja 
kiś sygnał, któryby je zbudził z u- 
śpienia. 

Tym sygnałem była wielka wojna. 

WIELKA WOJNA 

Wielka wojna przeorała do gran- 
tu duszę ludu włoskiego. Wielkie 
masy ludowe, które wojna porwała 
w swoje tryby, na polach bitew nad 
Isonzo i nad Piave zmierzyły się z 
innemi narodami i przekonały się o 
tem, że sa im równe. Wojna przy- 
czyniła się do rozkwitu rodzimego 
przemysłu, zwycięstwo zaś po raz 
pierwszy w historji dało Włochom 
poczucie własnego znaczenia, wła- 
snej wartości i potęgi. Nad Isonzo, 
nad Piave, na Monte Grappa rodził 
się włoski nacjonalizm ludowy, nie 
nie mający wspólnego z intelektual- 
nym nacjonalizmem wyższych 
warstw przedwojennych. 

Ten jakby „naturalny“ nacjona- 
lizm dojrzał, ocenił i wyzwolił Mus- 
solini, opierając swój ruch na ma- 
sach byłych kombatantów i z nich 
właśnie tworząc swoją najbliższą 
gwardję. 

Lata powojenne utwierdziły tylko 
i pogłębiły te zmiany w psychice 
włoskiej, które rozpoczęły się pod- 
czas wojny. Faszyzm od początku 
swego istnienia star:ł się też aż do 
białości rozżarzać ten nowy nacjo- 
nalizm ludowy. Bezustanna propa- 
ganda wewnętrzna doprowadziła 
wreszcie do tego, iż dawny kompleks 
niższości znikł całkowicie, ustępu- 
jąc miejsca — rzecz to całkiem zro- 
zumiała i charakterystyczna — nie- 
mniej silnemu poczuciu dumy naro- 
dowej, przechodzącej często w ostre 
paroksyzmy megalomanji 
wej. | 
WŁOCHY SAME STANOWIA 0 

SOBIE | 

W związku z tem zmienił się rów- 
nież bardzo zasadniczo stosunek 
Włoch do zagranicy. 


Ogromne inwestycje, jakie rząd Ta 
szystowski hojnie i szczodrze prze* 
prowadzał, rozkwit niespodziewany 
przemysłu włoskiego, podniesienie 
standartu of life szerokich mas lu- 
dowych, osuszenie słynnych  błot 
pontyjskich i w związku z tem pod- 
niesienie zdrowotności ogólnej — 
wszystko to w dużej mierze unieza- 
leżniło Włochy materjalnie i moral 
nie od zagranicy. Włoch robotnik 1 
Włoch chłop przestał się czuć par- 
jasem w porównaniu z inemi na- 
rodami-i — zapragnął innego, niż 
dotychczas, lepszego traktowania. 
Sprawiało to nieraz poważne kłopo- 
ty dyplomacji międzynarodowej, nie 
przywykłej ćo tego stanu rzeczy. Za 
częło się to zresztą już w Wersalu, 
a zaznaczało się raz po raz przy róż- 
nych okolicznościach międzynarodo- 
wych. 

Objawiło się to bardzo silnie i w 
ostatnich czasach. Nie wchodzimy 
w tej chwili bynajmniej w ocenę 
tego, po czyjej stronie była i jest 
„racja* w wielkim konflikcie afry- 
kańskim — kto wie jednak, czy do 
konfliktu tego byłoby wogóle do- 
szło, gdyby ze strony Wielkiej Bry- 


| tanji spotkały Włochy większe zro- 
i zumienie nietylko dla swoich inte- 


resów i dla swojej polityki, ale i dla 
swoich uczuć i dla tej drażliwości 
narodowej, tak charakterystycznej 
dla młodych narodów, a którą ci 
spadkobiercy najstarszej kultury 
świata wykazują w tak wysokim 
stopniu. Włochy dzisiejsze nie chcą 
dać dysponować sobą, chcą same 
stanowić o swoim losie, Włochy ta- 
szystowskie nie mają i nie chcą 
mieć nic wspólnego z Włochami pro 
letarjackiemi, które skończyły się w 
dniu wielkiej wojny. 


I dlatego też Fawrdobodoknie a- 
pel Mussoliniego w dniu wybuchu 
wojny odezwał się tak goracem e- 
chem w sercach jego współziomków 


jest zawsze, musi być zawsze tak 
niepopularna w szerokich masach 
ludowych, rekrutacja do Afryki od- 
bywa się tak: spokojnie i tak bez 
wstrząsów. 


M-wicz. 


$. p. Stanisław Makowiecki 


Zmarły w Warszawie ś. p. Stani- 
sław Makowiecki, dyrektor departa- 
mentu Ministerstwa Opieki Społecz- 
nej, urodzii się w 1891 r. w ziemi 
Mińskiej. Po ukończeniu gimnazjum 
w Rosławiu, wstąpił do politechniki 
w Petersburgu na wydział ekonomi- 
czny. Po powrocie do Polski powoła- 
ny został w r. 1918-ym do Minister- 
stwa Skarbu (departament kredyto- 
wy), gdzie od roku 1920-go był Pre- 
zesem Komisji Dewizowej. W roku 
1922-im został Prezesem zarządu 
Banku Leśnego w Wilnie, w roku 
zaś 1928-cim powołany był na stano- 
wisko dyrektora Naczelnej Dyrekcji 
Krajowej Kasy Pożyczkowej. W la- 
tach następnych ś. p. Stanisław Ma- 
kowiecki zajmował stanowiska Dy- 
rektora Banku Komunalnego w Poz- 
naniu, Dyrektora Tow. Akc. Manu- 
faktury Bawełnianej J. Kestenberg 
w Łodzi. Od roku 1930-go pracował 
w b. Izbie Ubezpieczeń Społecznych 
i w Ministerstwie Opieki Społecznej, 
ostatnio na stanowisku dyrektora 
departamentu ubiezpieczeń społecz- 
nych. 

Ś. p. Stanisław Makowiecki cie- 
szył się opinją wzorowego pracowni- 
ka-i nieskazitelnego człowieka. 


„Polityka Narodów" 


Ukazał się nowy zeszyt Polityki Na- 
rodów, czasopisma poświęconego aktual 
nym zagadnieniom polityki zagranicz- 
nej, W zeszycie tym znajdujemy wiele 
wartościowego i interesującego materja- 
łu, oświetlającego najświeższe fakty i 
pioblemy polityki międzynarodowej. 

Artykuł K. Leskiego daje wnikliwe os 
świetlenie tego, tak doniosłego dla po- 
lityki międzynarodowej faktu, jakim był 
ostatni kongres Kominternu. Miesięcz- 
ny prześląd polityczny daje interesujący 
rzut oka na najważniejsze fakty ostat- 
nich, tak obfitych w doniosłe wydarze- 
nia tygodni. Ewa Rudzka w pełnej tré- 
ści rozprawce kreśli plastyczny obraz 
ostatnich przemian politycznych Indyj, 

Dr. Roman Battaglia w swym interest 
jącym artykule ukazuje nam w udanym 
skrócie sens i znaczenie dróg i bezdro- 
ży polityki gospodarczej świata powo 
jennego. Czesław Lubicz rysuje nam o- 
braz żywo pulsująceśo i wciąż jeszcze 
poszukującego nowych dróś Życia poli- 


narodo- ; dlatego też —. mimo to, że wojna jtycznego Rzeszy Niemieckiej. Przegląd 


najbardziej interesujących czasopism pol 
skich i obcych oraz recenzje z szeregu 
ciekawych książek „szczęśliwie uzupeł- 
niają ten interesujący zeszyt. W dziale 
dokumentów znajdujemy m. in. materją< 
ły, dotyczące stosuików polsko-sowieg 
kich oraz amerykańsko-sowieckich. 


Z sali kkomcertowej 


Witrinn rawilorrt" Filmu 


Warszawa ma szczególne szczę- 
ście do pianistów: w krótkim prze- 
ciągu czasy pojawiają się trzy po- 
tęgi wirtuozowskie, niemal jedna po 
drugiej. Hofman pociąga swojem 
wielkiem mistrzostwem od lat już 
_w świecie uznanem, Horowitz sławą 
nowszej daty, zdobytą na obu pół- 
kulach, France Ellegard nieopisa- 
nem powodzeniem zeszłorocznem Ww 
Warszawie, które nie było czem in- 
nem, jak tylko powtórzeniem zagra- 
nicznych powodzeń. Zaliczając tę 
młodziutką pianistkę do potęg, nie 
padam ofiarą przesady bynajmniej, 
gdyż siłę i wytrwałość, pamięć i 
najwykofńiczeńszą technikę posiada 
ta fenomenalna panienka w sto- 
pniu niebywałym. 

W takich wypadkach jak ten, od 
porównań uchronić się bardzo tru- 
ano. Ale też nie widzę powodu, dla 
któregoby trzeba koniecznie wystrze 
gać się porównań. Przysłowie powia 
da wprawdzie: „Comparaison n'est 
pas raison“, lecz tu nie o co innego 
chodzi, jak o scharakteryzowanie 
artystów wyczerpujące, o ile na to 
znaleźć się może miejsce w poświę. 
conym krytyce muzyczńiej artykule | 
pisma codziennego. Zresztą przed- 
miotiem porównań mogą tu być je- 
dynie Hofman i Horowitz, gdyż 
France Ellegard w tej chwili dopie- 
ro zapowiedziała występ w Filhar- 
monji najbliższego piątku, a wedle 
prawdopodobieństwa i osobny jesz- 
cze recital. 

Pod jednym względem losy dwu 


„EGZ RZ ŻE A 22 OCE O CZA JE LE WAZON DA RCD AIR OFZ JR 


znakomitych pianistów na estradzie 
Filharmonji ukształtowały się zu- 
pełnie odmiennie. Pierwszy występ 
Hofmana, (wykonanie koncertów 
Schumana i Rubinsteina z towarzy- 
szeniem orkiestry) przyjęła sala 
chłodniej nieco, niż wszystkie zeszło | 
roczne, a natomiast recitale następ-| 


ne z nieopisanym entuzjazmem. Ho, 


jednak za pewnik, że technika Ho-, 
rowitza doszła już do skrajnych mo | 
żliwości, to przecież samo uderze-| 
nie razem z największą możliwą 
biegłością, jeszeze nie stanowi gry, 
w całości, i na tym właśnie punk- 
cie rozchodzą się zwyczajnie wiel- 
cy artyści, tu bowiem rozpoczynają 
wartości wyższej i najwyższej kate- 
gorji występować. 

Horowitz zasiadiszy do odegra- 
nia widocznie ulubionego przez sie- 
bie koncertu, czując przy swym bo- 
ku rutynowanego w' prowadzeniu 


rytmu w mazurkach Szopena na- 
przykład nie są bynajmniej ową a- 
rytmją, za którą Paderewski przema 
wia, widząc w niej wyraz serca, bi- 
jącego pod wpływem wzruszeń — 
nierówną. Horowitz nie przekony- 
wą niemi słuchacza ani na chwilę. 
Podobnie dzieje się i z dynamiką i 
z frazowaniem. Dwoma gatunkami 
dynamiki nie można . wszystkich 
kompozytorów obsłużyć, jak Czaj- 
kowskiego. Może w tej chwili posu- 
wam się zadaleko. Zapewne, bo ist- 
nieje u Horowitza i środek, bo prze- 


rowitz, za pierwszym swym wystę-| symfonicznej orkiestry, bardzo pew, cież niekiedy wyprowadza crescen- 
pem grał koncert Czajkowskiego z| nego swej ręki i swych intencyj, kaj do. Ale narzucają się słuchaczowi 
orkiestrą i wzbudził nieopisany za-| pelmistrza, rozwinął wszystkie swo-| głównie te skrajne efekty, jakgdyby 
chwyt, następny zaś występ, w Któ- | je Środki swobodnie i wzleciał za! niemi chciał najważniejsze wypo- 
rym w formie recitalu podał słucha | rozpędem kompozytora w sfery nie-| wiaądać. Gdy zaś środka się chwyci, 
czom: Bacha, Haydna, Szopena,! co dzikiej, stepowej, a z drugiej stro | to chociaż, jak mówi przysłowie, | 


Brahmsa, Debussyego i Bałakire- | 
wa, przyniósł ogólne... rozczarowa=. 
mie. Rzecz prosta, że u obydwóch 
wirtuozów musiały grać rolę ważne; 
przyczyny zawisłe od przypadku: U-| 
'sposobienie wewnętrzne, przygoto- 
wanie orkiestry i ręka kapelmi- 
strza (Hofmanowi towarzyszył Doł 
życki, Horowitzowi — Coopez); ta 
zaś niemało zaważyć może, jak wiar | 
gamo: t 

O Włodzimierzu Horowitzu cho- 
dzi niestwierdzona pogłoska, jako- 
by mistrz Paderewski miał go naz- 
wać najpierwszym wirtuozem Świa- 
ta. Oczywiście musiał mieć na myśli 
młodszą .generację. Pozatem, pew- 
ne podobieństwo istnieje bezsprzecz | 
nie między Horowitzem a Paderews 
skim, Tkwi ono w samem uderzeniu 
równie miękkiem, delikatnem, a nie-| 


raz poetycznem, które każdego słu- z jego intencjami, albo wypowiada-; men“... W ten sposó» wykonał arty- 


chacza fascynuje tak u Horowitza, 
jak u Paderewskiego. Przyjąwszy 


ny dość przeczulonej po wielkomiej 


środek ma być podobno złoty, to u 


ka... Jak list kobiecy z epoki reman- 
tycznej, bo przypuszczam, że w dzi- 
siejszych realnych czasach płeć 
piękna umie myśli swe wyrażać ja- 
sno i plastycznie. 

Na punkcie tych dwu rzeczy, tj. 
dynamiki i frazowania zachodzi kar 
dynalna różnica między Horowi- 
tzem a Hofmanem. Czegoś bardziej 
przemawiającego do słuchacza, jak 
ujmowanie myśli muzycznych prze 
Hofmana trudno sobie wyobrazić, 
Dlatego to jego gra przywiazuje 
słuchacza całą siłą, nie dopuszcza= 
jac ani momentu nieuwagi, znuże- 
nia lub protestu. Tak musi być, 
myśli słuchacz przy grze Hofmana. 
Tak może być, ale mogłoby być iná- 
czej — przy grze. Horowitza,.. 


A w ostatnim koncercie Filhar: 


sku fantazji, z ogromnem oddaniem Horowitza jest raczej platyną, co| monji podziwialiśmy z całą przyje- 
się poprostu — zapamiętale. Dwa' to bardzo droga, ale nie ma ani sło, mnością, ba nawet z rozkoszą, trzy 


skrajne stopnie dynamiki występu- 
jace na pierwszy plan kompózycji, | 
jako najwymowniejsze  rzeczniki 


neczności złota, ani srebrzystoŚci 
księżyca. 
A już najmniej dobrego mógłbym 


najgodniejsze słuchania przedmioty 
w zakresie odtwórczości: orkiestrę 
Filharmoników, batutę Coopera i 


„dzikości” i „przeczulenia”*, owe ar-| powiedzieć o frazowaniu Horowitza.| smyczek młodziutkiej wiolinistki,-p. 


matnie f.f.f. i z drugiej strony ró-; 
żane słodycze bajecznego p.p.p., le-| 
żą w naturze gry Horowitza; cóż! 


Szczegółów u niego adnych pełno, 
ale eałośći plastycznej, zdrowej, ja” | 
snej, rzeźbionej słuchacz daremnie: 


Ginetty Neveu. Ale poza tym smycz= 
kiem godną podziwu jest niezmier= 
nie utalentowana główka, myślacą 


dziwnego, że usposobiony doskona: | oczekuje. Kiłka rzeczy stanowiło | rozumnie i pełna fantazji artystycz= 
le, swobodny i jednemu tylkoj wyjątek, o ile same układają się w| nej, poza batutą Coopera jest o- 


autorowi oddany, grał Horowitz — 
wspaniale. Gdy w recitalu przyszło 
się zmierzyć z innymi twórcami — 
o technicznej stronie niema tu oczy- 
wiście mowy! — i mieć do czynie- 
nia z najrozmaitszemi typami mu- 
zyki, wyobraźnia artysty nie dopi=| 
sała, a ta wspaniale rozwinięta rę*! 
ka wirtuoza albo nie była w zgodzie 


ła to tylko, co one wolą prowadzo-| 
ne mylnie jej dyktowały. Swobody 


formę bardzo wyraźną, jak np. Wal; 
czyk des-dur Szopena w swojej au-| 
tentycznej postaci ładniejszy, hiż w| 
granej przez Hofmaż.a przeróbce, je 
żeli się nie mylę — Godowskiego. 
Zdarza się często, że przy tej nieo- 
mylnej technice, gra Horowitza kłę 
bi się jak tuman mgły. Krytyk, Nie- 
miec nazwałby to: „verschwom- 


| 


sta naprzykład Scherzo Szopena E- 
dur. Bez kropki, przecinka, średni- 


grom doświadczenia i siła w ujęciu 
utworów dyrygowanych, i zrozumie 
nie wyborne, i pomysłowość, Co do 
orkiestry, to -grała w piątek świet- 
nie. „Sowizdrzał“ Ryszarda Straus= 
sa był jej punktem kulminacyjnym. 
A znowu bardzo miłą była chwila, 
gdy Piotr Rytel zbierał oklaski zą 
swój poemat symfoniczny „Kor- 
sarz“, jedyny kompozytor polski 
wśród obcych, jak Dukas, Sibeliug 
i Strawiński, St. Niewiadomski, 


AAL Ani 


W świecie filmu 


WNieodpowiedmi temat 


Po zawarciu traktatu handlowe- szania ich w prasie fachowej i co- wamy krok za krokiem, ciężko i mo- 
dziennej, Opinja publiczna ciekawa | zolnie, rynki zagraniczne. Wdajemy 


go z Niemcami, mówi się o nawią* 
zywanju bliższej współpracy, jeśli | 
chodzi o rozmaite dziedziny za 
gospodarczego. 

Wymieniana jest także dziedzina; 
filmu, tembardziej, iż od dłuższego. 
czasu trwały w tym kierunku per- 
traktacje. 

Obecnie ma się podobmo udać dè 
Berlina delegacja filmowa polska, 
celem omówienia warunków i szcze- 
gółów ewentualnej współpracy. 

Wstępną konferencję poprzedziła 
wiadomość o realizacji filmu pol- 
sko - niemieckiego. Pobyt Wegenera 


w Warszawie wiązał się ściśle z tą! 
realizacją. Zaangażowano szereg a-l 


ktorów i aktorek polskich, reżyse- 
rje scen polskich powierzono R. Or- 
dyńskiemu. 

Film ma obrazować dzieje Augu- 
sta Mocnego. 

Możnaby mieć zastrzeżenia, co do 
tajemniczości tych spraw i nieporu 


| skiej historji. 


jest wszystkiego, co może wypłynąć 
na rozszerzenie rynku zbytu i jest 
| zarazem propagandą (przynajmniej 
powinno być) polskiej sztuki i pol- 


Zastanówmy się jednak nad jed- 
nem, czy epoka saska i jej przedsta 
wienie na filmie odpowiada mocar 
stwowemu stanowisku Polski dzi- 
siejszej ? 

Nie przesadzam zupełnie sprawy, 
ba, nawet pewny jestem, że film 
zrobiony będzie dobrze i przypomi- 
naé będzie, zdaniem Wegenera, „Ży 
cie prywatne Henryka VHI“, Zgo- 
da. Ale dlaczegóż my zupełnie ofi- 
cjalnie przystąpiliśmy do realizacji 
filmu z epoki, bynajmniej dla Po!- 
ski nienajszczęśliwszej, dając poza 


się nagle, przedwcześnie, w współ- 
pracę, która nie może zapewnić ře- 
zultatów takich, jakieby życzyła so- 
bie widzieć opinja społeczna, nie 
mówiąc już o tem, iż epoka Sasów, 
w niczem nie przypomina epoki Ja- 


"giellonów. 


Dlaczego o tych sprawach nie 
mówi się jasno i otwarcie, nie wiem, 
Mam wrażenie, iż jest to ogólna 
psychoza konspirowania, która prze 
jawia się nawet w tych wypadkach, 
w których wszystko powinno być 
jasne, proste i szczere, 

Społeczeństwo chce i musi wie- 
dzieć o wszystkiem, co je interesu- 
je z takich, czy innych względów. 
Lekceważenie opinji publicznej i 
inicjatywy społecznej mści się za- 


współpracą meżyserską i aktorską,| wsze. Lepiej tego uniknąć i infor- 


pomoc historyczną, i, jak mówią, fi- 
nansową. 

Mamy olbrzymie potrzeby, jeśli 
chodzi o rynek wewnętrzny. Zdoby- 


mować o tem, co powinno być jaw- 
nem, 
Stefan H. — Piotrowski. 


Prawdziwe oblicze fiimu sowieckiego 


Na podstawie filmów  sowiec- 
kich, jakie nam się od czasu do cza 
su zdarza oglądać na naszych ekra- 
nach, wyrobiliśmy sobie o tamtej- 
szej kinematografji sąd, który z is- 
totnym stanem Tzeczy niewiele ma 
wspólnego. Bo między poziomem 
tych kilku arcydzieł a poziomem 
przeciętnej sowieckiej produkcji fil 
mowej jest poprostu i dosłownie 
— przepaść. Cudzoziemiec, który 
się sowieckiemi filmami zachwycał 
u'siebie w kraju i który się następ- 
nie znalazł w moskiewskim czy le- 
ningradzkim kinie, — otwiera sze- 
roko oczy i nie chce uwierzyć. Po- 
tem pyta: „jakże — to? czyżbyście 
mięli aż taki brak filmów, że mu- 
sicie wyświetlać rzeczy z. przed 
lat dziesięciu?*. I dowiaduje się— 
znowu, z kolei, nie wierząc włas- 
nym uszom — że to są filmy no- 
we... 

Nowe, chociaż doprawdy byłyby 
raczej na miejscu w produkcji z 
roku 1920! I to w produkcji śred- 
niej — i co do techniki i co do u- 
jęcia tematu. Najgorzej żaś z 
wszystkiego razi i męczy niesłycha- 
na tendencyjność i — równie nie- 
słychana — naiwność tej tenden- 
cyjności. Aż się człowiek otrząsa! 
To ma być film?! 

Nonsens ża nonsensem. Zupełny 
brak filmowości, którą zastąpić u- | 
siłuje — bardzo „zasadnicza” i wR 
wnie czcza gadanina. Zamiast ak- 
cji też gadanie, gadanie i gadanie, 
nawet wówczas, kiedy, jak nam do- 


brze wiadomo, wcale nie móżna ro- 
zmawiać. Np. przy prowadzeniu 
samolotu, Pilot gada i jego towa- 
rzysz gada — poczciwy motor pra- 
cuje tak cicho, jakby go wogóle nie 
była. 

Ciągła agitacja i propaganda, 
Szlachetni komsomolcy w bohater- 
skiem zmaganiu się z kułakami i 
popami, którzy występują w roli o- 
kropnych bandytów. Dzielna niewia 
sta odtrąca małżonka, gdyż ten nie 
chce się w należytym stopniu po- 
święcić sportom i wogóle „fizycz- 
nej kulturze, Więc małżonek ska- 
cze z wysokości trzech tysięcy me- 
trów ze spadochronem, ża co zosta- 
je przywrócony łaskom i objęciom 
żeny. 

O tem, jak w tych filmach wyglą 
da „zzniły zachód” i jego nieszczę- 
śni przedstawiciele — lepiej nie 
mówić. Bo już mówiono tyle razy: 
ciągle ci sami „krwiopijcy*, kąpią- 
cy się co dnia w szampanie, i ci Sa- 
mi proletarjusze, którzy — według 
intencji filmu — ginąc z głodu, wy- 
| gladają jednak nierównie lepiej od 
znakomitej większości tych, co na 
to (z należytem oburzeniem, rzecz 
prosta!) patrzą z widowni, I te sa- 
me „burżujki* z drutami w ręku 1 
z kotem na pulchnem łonie. 

Czyżby te filmy mogły naprawdę 
podobać się publiczności? Czyżby 
się ona niczego nie nauezyła na 
tych kilkunastu dobrych sowieckich 
filmach? 

W kinach jest pełno. Przed ka- 


„Jaśnie pan szołer"” 


Komizm w tym filmie opiera się na 
zupełnie innej podstawie, niż miało to 
miejsce w póprzednich komedjach pol- 
skich. 

Bez względu na to, jak publiczność i 
krytyka odniosły się wWacusia” i 
„Dwóch Joaŝ", „ABC miłości” i in- 
nych filmów polskich komedjowych, trze 
ba stwierdzić, iż w filmach tych opero- 
wano humorem scentralizowanym w je- 
dńostce aktorskiej, Nie mówiło się: „wi- 
działeś „ABC, miłości'?', tylko: „wi- 
działeś Dymszę w „ABC, miłosci?" 

Humor filmu wypływał bezpośrednio 
z komicznego genre'« aktora. czy aktor- 
ki. Sytuacje były dociągane do takiego 
wlaśnie stanu rzeczy- 

„Jaśnie Pan Szołer” posiada komizm 
sytuacyjny. Do sytuacji „podciągają akto- 
rzy style swojej gry i całość dopiero 
wprowadza specyficzny humor filmowy; 
którego oddźwiękiem jest szczery 


śmiech widowni i brawa w czasie pto- 
jekcji. 

Mówiono o tym obrazie, iż jest prze- 
róbką polską niemieckieśo filmu. Przy- 
puśćnty nawet, że tak jest, Nie widzę w 


tem nic karygodnefo i zdrożnego. 

W każdym razie film jest „polski i i ba- 
wimy się ña nim o wiele więcej, niż na 
innych filmach, widzianych w ciągu se- 
zont 

Zacznijmy od wad. Jedna z początko- 
wych scen filmu, a mianowicie rozmowa 
dwóch służących hrabiego o jēga przy- 
jeździe wypadła bardzo nieszczególnie. 
Mam wrażenie, że powierzono te drob- 
ne rólki statystom, ale dlaczego wybra- 
no jednego, o nienadającej się do filmu 
twarzy i drugiego, który dusi się wła- 
snemi słowami i jest niemożliwie stre- 
mowańy. Z korzyścią dla filmu można 
było scenę tę opuścić, 

Drugim błędem, to. obsada roli żony 
dyrektora banku. Ślaska nie nadaje się 
zupełnie do filmu, Jej charakterystycz- 
ny profil, który podziwiać można „in 
natura”, na ekranie przypomina dziób 
drapieżnego ptaka. Nie, stanowczo e- 
kran szpeci Ślaską i odwrotnie, 

Reszta zespołu aktorskiego, t. j.: Bo- 
do, Ina Benita, Antoni Fertner, Wysoc- 
ka, Sempoliński i Olsza, spisała się do- 
brze, i nawet w niektórych scenach wy- 


sami sznury ludzi, którzy cierpli- 
wie czekają, nieraz bardzo długo, 
I chodzą na ten sam film czasem i 
po kilka razy. 

Więc jednak się to podoba? No, 
niekoniecznie. Ta frekwencja mą 
jeszcze może i inne przyczyny. Cho- 
ćby tę, że w kinie zawsze się mimo 
wszy.iko, lepiej spędzi wieczór, 
niż w ciasnem mieszkaniu, które 
jest niby własne, ale więcej „niby“ 
niż „wlasne“ i które się zimą opa- 
la raczej z teorji, niź w praktyce. 

Pozatem kin jest mało. Moskwa 
na trzy i pół miljona ludności ma 
zaledwie 32 kina dźwiękowe i 16 
niemych. A filmów do -dyspozycji 
jest jeszcze mniej: tylko 5 — 6 fil- 
mów równocześnie wyświetlają ra- 
zem te kina. 

To też najmarniejsze nawet fil.* 
my importowane, którym się od cza 
su do czasu udaje zabłąkać do Mo- 
skwy czy Leningradu, cieszą się po 
wodzeniem przeważnie ponad za- 
sługę! Byle oklepany, sentymental- 
ny „szlagier“ drugorzędnej produk- 
cji europejskiej witany tam jest 
niemal z entuzjazmem i przez całe 
miesiące nie schodzi z ekranu.... 

Tak, Bardzo to przykre, ale i bar 
dzo charakterystyczne zarazem. 
Nietylko wszakże dla Sowietów i 
ich standardowej, inspirowanej pro 
dukcji filmów. Mułatis mutandis 
widzimy bowiem że wszelka wogóle 
tego rodzaju zgóry inspiracja ni- 
gdzie i nigdy jeszeze dotąd do ni- 
czego z sensem nie doprowadziła. 


(Capitol) 


śmienicie. Dźwięk poprawny. Zdjęcia 
czyste, Tekst piosenek niebanaliy, me- 
lodje ładne, 

Treść? Najlepiej zapoznać się z nią 
na filmie. W każdym razie cała intryga 
polega na tem, iż wydalony lokaj (Sem- 
poliński), posługując się kradzionemi pa 
pierami swego pana (Bodo), poślubia 
piękną córkę (Benita) nieszczęśliwego 
w interesach b. dyrektora (Fertner) ja- 
kiejś tam instytucji, Młody małżonek u- 
cieka zaraz po ślubie z 30.000 swego te- 
ścia, De jure, ślub jest ważny, Po wie- 
lu zabawnych perypetjach, hrabia z wiel 
ką chęcią zgadza sle ną swój ślub, o któ 
rym nie wiedział, iaat rolę szo- 
fera, która ułatwiła mu przebywanie w 
pobliżu hrabiny, 

Nadprogram tygodnik P,A.T.-icznej, 
którym tym razem na 8 aktualij, miał 
siedem zagranicznych i jedną (f) krajo- 
wą, zresztą widzianą już dawno temu, 
o azaljach wołyńskich. 


Pozatem doskonała groteska „Natio- 


nalw* w wykonaniu Walta Disney'a p. t ważnie 


„Micky mechanikiem”. . S: H-—P, 


JAPOŃSKI BIAŁY BEZ: 


„GNATURALNY ZAPACH BZU) 


WODAKWIATOWA ARAE 
"MYDŁA, PERF. PÚDER, SAAST 


Z teatrów 


Grali i grali trzy lata temu tę dzi 
wną sztukę: „Les Tricheurs* Ste- 
ve'a Passeura — i znowu ją teraz 
wystawiono, z równem poprzednie- 
mu powodzeniem w „Comedie des 
Champs Elysees“. I znowu, tak ga- 
mo, jak wówczas, debatują nad nią 
ludzie, rozpisują się o niej recen- 
zenci, antrakty przedstawień, to je- 
dna wielka pad nią dyskusja. 

Bo sztuka istotnie jest. dziwna, 
pełna tych właśnie nieprawdopodo- 
bieństw psychicznych, które w ży- 
ciu okazuja się nieraz tak bardzo 
prawdopodobne, tak bardzo — po“ 
prostu — prawdziwe. Choć, trzeba 
przyznać, dla tych tylko ludzi, z 


| rzy się — niejako — urodzili po to 


właśnie, aby coś takiego przeżyć. 
Dla łudzi nietylko już skomplikowa 
nych, ale i trochę perwersyjnych 
nawet... 

„Lis tricheurs" to historja pięk= 
nej kobiety i brzydkiego mężczyzny. 
Gorzej, niż brzydkiego: trochę o- 
brzydliwego, niczem, zdawałoby się, | 
nie mogącego się podobać. 


Chyba | 
tem tylko, że sobie z tego zdaje spra | 
wę, i że, kochając, chce swą miłość, 
zwyciężyć, chce się jej wyrzec, cho, 
ciaż jest odwzajemniona. Luckmann | 
wyrzeka się Agaty, którą odebrał 
Janowi, chociaż ana robi wszystko; | 
co w jej mocy, aby się jej nie wyrzej 
kał. I oddaje ją wreszcie, wbrew 
niej samej, temu ładnemu i płytkie- 
mü chłopcu, twierdząc, że dopiero 
w ten sposób na zawsze ją zdobył. 

Starsza część publiczności wzrue 
sza zlekka ramionami. Ale młodsi 
sądzą, że to wszystko razem jest je 
dnak dużo możłiwsze, niż się wy- 
daje na pozór. I że ma wdzięk zu- 
pełnie specyficzny i niecodzienny, 
fascynujący chwilami. 

W każdym razie i mimo wszel-! 
kich zastrzeżeń — znaczny sukces. 
Kto wie, czy nie największy Z do- 
tychczasowych w tym sezonie. 

Coprawda — niebardżo jest z 
czem porównywać. Bo dosyć sła- 
biutki jest dotąd ten sezón — nao- 
gót. Tego się nie dą ukryć i niema 
poco ukrywać! 

„Odeon* wystawił „Vive le roit“ 
p. Louis Verneuil. Taka to sobie. 
komedja „historyczna“ z czasów Ka 
rola X i Ludwika Filipa, którąby z 
równem powodzeniem można było 
przenieść np. w czasy Ludwika, 
XIV=go. A nawet przenosić — z nie! 
wielkiemi zmianami — w rozmaite 
kolejno epoki, bo właściwie idzie w | 
niej tylko o to, aby dać efektowrią 
rolę miłej p. Popescio, dopomóc jej 
do wykazania na różny sposób tem- 
peramentu i urody — i wszystkich 
możliwości głosu o zabawnym, cu- 
dzoziemskim akcencie. Nierażącym 
zresztą, tembardziej (czy może tyl- 
ko dlatego?), że ta, którą p. Po- 
pesco odtwarza, właściwa choć cał- 
kiem niehistoryczna, bohaterka sztu 
ki, Anna, jest teź €udzoziemką — 
najoczywiściej musi być cudzozżiem 
ka, bo w przeciwnym razie musiał- 
by ten akcent (a pewnie i ta ma- 
njera na scenie), jednak razić... 

W „Vive le roi* odpoczywamy (i 
to coś warte!) od „psychologji" i 
„psychoanalizy“: Zato podwójną jej 
dawkę przełknąć nam każe w 005, 
bies“ („Nouvelle Comedie*) — 
Henry Vermeil. Starszy mężczyzna 


paryskich 


okazuje się wreszcie synem pierw” 
szego — na szczęście, bo gdyby 
tak nie było, mogłyby nam przyjść 
różne złe myśli do głowy. Żre= 
sztą i tak przychodzą, ale ich 
słuszności nie jesteśmy tak znów 
bardzo pewni, chociaż papa też 
nie jest pewien, czy tylko ojcow- 
akie żywił dla chłopca uczucia. Ży= 
wił (czas przeszły) — bowiem mło- 
dzieniec ginie tragicznie w jakimś 
wypadku samochodowym. Ojciec 
chce wobec tego również skończyć 
z życiem, lecz w swym zamachu ga- 
mobójczym tylko wzrok traci. I od- 
tąd — w podwójnych tych ciemno- 
ściach — rozważać będzie, jaką wła 
ściwie miłością kochał swego By- 

& Czy instynkt ojcowski —- pod- 
świadomy, gdyż więź krwi począt- 
kowo nie była mu znana — był 
przyczyną jego uczuć, czy może ra“ 
czej niezwykła uroda młodzieńca? 

W „Hotel des Masques“ (p. Al- 
bert-Jean: „Theatre Montparnas- 
se“), także nam „psychologji* nie 
poskąpiono. Co nie ma znaczyć, aby 
się ona specjalnie udała.. Jest ta- 
ki, w małem bretońskiem miastecz- 
| ku, młody człowiek, który ma żonę 
i kochankę. Żona uważa go za tchó 
rza, kochanka za bobkatera. I nawet 
przez chwilę udaje się jej zrobić z 
niego bohatera, lecz tylko — nie- 
stety — nazewnątrz, w opinji ludz- 
kiej: jakaś zagmatwana i mało pra- 
wdopodobna historja z wyratowa- 
niem łodzi rybackiej podczas burzy. 
Cóż, kiedy biedny Robert wogóle 
nie potrafi pływać i przy najbliż- 
szej okazji cały bluff musi się wy- 
dać. Ale ta, co zawsze wierzyła w. 
bohaterstwo — teraz, choć przeko- 
nana o przeciwnem — nie zdradzi 
i nie opuści. Opuści i zdradzi żona, 
chociaż tylko na chwilę w nie uwie 
rzyła. To jest napewno w tej sztu- 
ce chwyt najlepszy i naprawd? har- 
dzo ciekawie pomyślany. 

„Comedie Francaise“ po kilkumie 
sięcznem. prowizorjum (jej zespół 
grał w okresie przebudowy gmachit 


w teatrze „Marivaux*) powróciła 
do swoich „dawnych kątów”, u- 
wpółcześnionych pod wszelkiemi 


względami technicznemi i arcykom- 
fortowych — w przeciwieństwie do 
poprzedniego stanu — i zarazem, 
co się tyczy-stylu widowni przy- 
wróconych właściwemu charakte- 
rowi: wieku XVIII-go. Nie grozi 
jej już teraz niebezpieczeństwo po- 
żaru, aktorzy nie muszą się cisnąć 
w niewygodnych, ciemnych garde- 
robach, nie moga się skarżyć na 
brak wody, na konieczność męcze- 
nia się w labiryntach zakamarków 
i korytarzyków, w których istotnie 
tylko bardzo „wtajemniczeni“ po- 
trafili rozeznać się, nie błądząc. 
Scena ma wszystkie najnowsze i 
najwymyślniejsze „szykany“, sala 
jest w każdym calu piękna i wy- 
tworna, fotele więcej, niż wygodne 
Halli foyers gorzej się udały i 
niewątpliwie raża swym stylem — 
w stosunku do stylu sali — zbyt 
„moderne'* i nawet „dernier cri“. 
A przedstawienia? Złośliwi twier 
dzą, że teraz dopiero naprawdę za-' 
czną kuleć... Bo dopiero teraz oka- 
że się w całej wyrazistości, ile jest 
w duchu tego teatru tonów prze- 


p.|brzmiałych, w które trzebaby ko- 


niecznie i przedewszystkiem tchnąć 


i młodzieniec, który na szczęście, nowe życie. 


Pierwszy Snieg 


Warszawa obudziła się wczoraj o- 
kryta całunami śniegu, Wszędzie bia 
ło, na ulicach i chodnikach, białe 
również były dachy domów. 

— Nareszcie zima, — cieszyła się 
młodzież biegnąca do szkół. _ 

— No to już i zima, wzdychali 
starsi, przewidując nowe wydatki. 

Niezadowolonych było mało, Prze- 
wszyscy powitali ten DEDO: 
szy Śnieg z uśmiechem. Na ulicy, w 
tramwaju, w szkole, biurze czy bäi 
wiarni mówiła się tylko o śniegu. 
Roiło się plany wyjazdów na narty, 
w ślizgawkę. Panie oczywiście pro“ 
icktowały kostjumy, co w tym roku 
będzie modne, jakiego koloru czape- 
czki, jakie swetry. Młodzież. szkolna 


zaczęła liczyć dni dzielące ją od 
feryj Bożego Narodżenia. Kupcy ža- 
cierali ręce, myśląc, że może wrez- 
cie t dla nich zacznie się sezon, Du- 
dzie zaczną kupować ciepłe ubramia, 
a potem przyjdzie gwiazdka, zaczną 
się zakupy świąteczne, prezenty.. 

Ale już przed południem śnieg 
stopmiał, zrobiło się błoto, ulice oble- 
pione były wstrętną, szarą mazią. 
Było jeszcze trochę śniegu na da- 
chach, ale w ciągu dnia i te resztki 
stopmiały. Warszawa nów była sża- 
ra, brudma, smutna. 

Ale pierwszy śnieg już spadł, a za 
ñim zawita do nas wkrótce biała pa- 


ni zima. , 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


Jeszcze © „Przerostach etatyzmu” 


Książce mojej, poświęconej „Prze 
rostam etatyzmu“ przeciwstawił 
miedawno p. r. k. na łamach „Ryn- 
ku Drzewnego” (Nr. 91) olbrzy- 
mich rozmiarów artykuł, zatytuło” 
wany skromnie „Przerosty dylętan- 
tyzmu*, w którym autor opowiada 
szeroko i barwnie o swoim punkcie 
widzenia na  poruszoną przeze 
mnie sprawę gospodarki przedsię- 
biorstw państwowych. Pierwsza 
siwona artykułu dotyczy moich po- 
ziądów na instytucję przedsię 
biarstw państwowych, dwie następ 
re nawiązują do uwag niżej pod- 
"pisanego o gospodarce Lasów Pań- 
siwowych, a w szczególności tarta- 
ków. P. r. k, rzecznik interesów 
Naczelnej Dyrekcji Lasów Państwo 
wych, lekturę swych przydługich 
nieco wywodów postanowił 
maici szeregiem mniej lub więcej 
„malowniczych** określeń pod adre- 
sem krytykowanej książki i jej nie- 
szczęsnego autora. W rezultacie 
trzy piękne stronice „Rynku Drze- 
wnego* aż się roja od takich okre- 


leń, jak „lekkomyślny”, „nieokięł- | 
„mętny, 


znany”, „niszczyciekski”, 
„chorobowy”, a już w 
razie „połowiczny”. 
Autor „Przerostów etatyzmu', po 
przeczytaniu tak kategorycznej „od 
prawy”, powinienby się czuć zdru- 
agotany, gdyby nie... gdyby nie fakt, 
że już na stronie pierwszej p. r. k, 
wykazuje nietylko zupełne niezrozu 
mienie dla nowoczesnej funkcji 
przedsiębiorstw państwowych, ale i 
absolutna nieumiejętność spokojne- 
go myślenia i gdyby nie okolicz- 


najlepszym 


mość, iż p. r. k. posługuje się w 
swych wywodach metoda, delika- 
inie mówiąc. przeinaczania poglą-| 


dów, wypowiedzianych w niemiłej 
mu książce. 
Chcecie przykładów ? Oto one. 
Pan r. k, pisze o „Przerostąch 
etatyzmu*: „W trzecim rozdziale 


Butor dostrzega już tylko przyczy-, 


ny historyczne i potrzeby obronne 
kraju, „które spowodowały, iż pań- 
stwo jest dzisiaj w Polsce najwięk- 
szym przedsiębiorca”, Mgła prze- 
stanja mu fakty, które zmusiły pań- 
stwo do zaangażowania sie w wie- 
łu przedsiębiorstwach". Otóż w rze- 
czywistości, na czele rozdziału trze- 
ciero napisałem: „Różne względy 
natury historycznej (np. spuścizna 
po zaborcach). lub mpolitycznó-go- 
spodarczej (potrzeby obrony woj- 
skowej kraju i t. p.) spowodowały, 
iż państwo jest dzisiaj w Polsce naj 
większym przedsiębiorcą". A zatem 
względy obronne wymieniłem tylko 
przykładowo, jako pewien poddział 
w dziedzinie przyczyn natury poli- 
tyezno-gospodarczej. Należy teraz 
zapytać, czy krytyk oddaje myśl 
autora, czy też stara się ją za wszel 
ką cenę niemiłosiernie wykoślawić? 
Odpowiedź pozostawiam czytelni- 
kowi. 

Drugi przykład. Omawiając moje 
uwagi o produkowaniu przez Lasy 
Państwowe nadmiernej ilości pod- 
kładów kolejowych, które rok rocz- 
nie przekraczały zapotrzebowanie 
P, K. P, p. r. k. podkreśla, iż autor 
nie może się nadziwić — tu nastę- 
puje cytat z mojej książki — „jak 
wytrwale i konsekwentnie, mimo 
doznawanych strat, prowadzona by 
ła przez Lasy Państwowe owa pro- 
dukcja podkładów...". Zkołei p. r. k. 
z łatwością wnioskuje, iż pragnął- 
bym, aby Lasy „poprostu przestały 
się interesować temi dostawami“. 
No, dobrze, powie czytelnik, ale 
przecięż tak właśnie wynika z przy” 
toczonego cytatu! Otóż to. Tylko, 
ŻĘ... p. r. k. uznał za właściwe „nie 
zaważyć”, iż po cytowanem zdaniu 
szło następne, oddzielone od po- 
przedniego przecinkiem i stanowia 
ce ź niem organiczną całość. Mia- 
nowicie, po słowach „owa produk- 
cja podkładów”, było napisane wy- 
raźnie: „przekraczająca corocznie 
zamówienia kolejowe", Prawda, ja- 


uroz' 


ka niewielka zmiana, a jednocze- 
śnie, jak dalece opuszczenie tych 
czterech słów zniekształca myśl 
autora? Krytykuje on „nadmierną 
, produkcję" podkładów, ale bynaj- 
mniej nie sam fakt ich wytwarza- 
| nia dla potrzeb P. K. P. A tymcza- 
sem w artykule p, r. k. jest czarno 
| na białem — inaczej. 
| Metoda, przyjęta przez p. r. k. 
mowi sama za siebie. Trzeba przy- 
znać, iż może być skuteczna, bo tru- 
dro przypuszczać, aby czytelnikom 
„Rynku Drzewnego” chciało się za- 
| dawać tyle trudu, by porównać 
| „stan faktyczny”, zawarty w mej 
| książce, z cytatami p. r. k. 
| Ale to nie wyczerpuje jeszcze 
, metod p. r. k. Oto dalszy charakte- 
rystyczny przykład. W książce o 
„Przerostach etatyzmu', wyraziłem 
poziąd, iż „zbyt szeroko zakrojona 
działalność państwa - przedsiębior- 
| Cy.. może poprostu przekreślić“ te 
pośrednie korzyści, jakie dają go- 
spodarce narodowej przedsiębior- 


stwa państwowe z uwagi na ich mi-| 


sje gospodarczą, a to przeż dezor- 
zanizację rynku prywatnego. P, r. k. 
podsuwa mi czemprędzej przykład 
| Kolei Vaństwowych i suponuje, iż 
jestem zdania, że zbyt szeroko za- 
'krojona przez przedsiębiorstwo ko- 
lei państwowych akcja przewoże- 
uia towarów może przekreślić po- 
średnie korzyści przedsiębiorstw 
prywatnych i-t. d. Panu r. k; do- 
brze wiadomo, iż stanowisko moje, 
zresztą jasno określone na kartach 
„Przerostów etatyzmu”, jest zupeł- 
nie jnne, że w cytowańem wyżej 
zdaniu chodzi mi o ilość i rozmiary 


| 


Bilans Banku Polskiego 


za ll-gą dekadę b. m. 


W ciagu drugiej dekady listopada 
zapas złota w Banku Polskim spadł 
o 4,6 milj, zł. do 442,0 milj. zł. oraz 
stan pieniędzy zagranicznych i de- 
wszystkich, czynnych w kraju przed | wiz — o 2,6 milj. zł. do 19,0 milj. zł. 

siębiorstw państwowych, ale prze-| Suma wykorzystanych kredytów 
cież w żadnym razie o intensywność | spadła o 11.4 milj. zł. do 838,7 milj. 

przewozów kolejowych. Mało teg0. | złotych, przyczem portfel wekslowy 

P, r: k. doskonale zdaje sobić SDPTA- | zmniejszył się o 18,8 milj. zŁ do 
wę, iż pozytywnie oceniam monopol 595,9. milj. zł, natomiast portfel 

kolejowy w rękach państwa, a jed- zdyskontowanych biletów skarbo- 

nak uważa za koņiecgne sięgnąć dO | wych wzrósł o 0,8 milj. zł. do 68,5 
| takiego „argumentu“. . |miìlj. zł. i stan pożyczek, zabezpie- 

Oczywiście, walozyć z tem nie | czonych żastawani 
potrzeba, bo niema właściwie o CO. | do 74,3 milj. zł. 
Wywody p. r. k. obliczone są tym Zapas polskich 
razem na najdalej chyba idącą A 
wność czytelników. Jako takie — | 
doprawdy nie są groźne. Nie bę-| 
dziemy również p. r. k. perswado-| 
wali, że dyskusja na tematy gospo” (ks) Traktat handłowy polsko- 
darcze wymaga nieco innej atmo- | niemiecki nie otworzył żadnych moż- 
| sfery. Na złą wolę — niema rady. | liwości eksportowych dla browar- 


monet srebrnych 


Ale też w tych warunkach zmuszo- |njetwa polskiego, gdyż niema oczy- 
i ny jestem uznać za niemożliwe po-| wiście mowy o wywozie piwa do 
dejnriowanie z p. r. k. właściwej dy” | Niemiec. 

skusji na tematy, w jego artykule) Nie wydaje się również prawdo- 
poruszone. Choćby nawet w niektó=, podobne, by Niemey mogły znaleźć 
rycn wypadkach stanowisko p, T. K.| w Polsce nabywców na poważniej- 
zasługiwało na uwagę. | = 

Niestety. Reakcja zwolenników 


p dotyciiczasowego stanu rzóczy w Obrady nad testem n0w2] 
naszej zospodarce państwowej ny | witany i) obrocie tuktem 


| książkę, która zawiera ostrą kryty-| : 02) 
kę tej gospodźwki i oparta jest na| W dniu 22 b. m. rozpoczęły się W 
materjale, którego zakwestjonować | Ministerstwie Rolnictwa i R. R. pod 


niepodobna (Sprawozdania i Uwa-| przewodnictwem dyrektora departa- 
gi Najwyższej Izby Kontroli Pań-|. 
stwa), okazuje się zbyt emocjonał-| * 
na, aby mogłą ddwać podstawę dIA/ partaróenta akcyz i monopoli Mini- 
spokojnej wymiany poglądów na'sterstwa Skarbu p. Zaremby, jak 
dotkliwe niedomagania naszej stru-| również przedstawicieli innych zain- 
ktury gospodarczej. |teresowanych resortów oraz kół rol- 

„Przerosty etatyzmu* podziała- niczych i przemysłowych prace nad 


mentu ekonomicznego dr. Adama 
Rosego i przy udziale dyrektora de- 


ły, jak kij wrzucony w 


Dr. Tadeusz Rernadzikiewicz. obrocie cukrem. 


| 
| 


| Nowe ulgi przy nabywaniu świadectw przemysłowych 


| 4 duiem 351 grudnia r, b. upływa 
termin nabywania świadectw prze- 
mysłowych na r. 1936. Rok Tocznie 
w tym okresie Ministerstwo 5karbt 
w drodze zarządzeń ustalało zasady, 
na których podstawie w gospodarczo 
zazadnionych wypadkach, płatnicy 
mieli możność nabywania dla prowa- 
dzonych przez nich przedsiębiorstw 
przemysłowych, względnie handlo- 
wych świadectw przemysłowych ka- 
tegorii niższej od tej, którą ustawa 
o państwowym podatku przemysło- 
wym dla danego przedsiębiorstwa 
przewiduje. 

I w tym roku, wzorem lat ubieg- 
łych, wydało Ministerstwo Skarbu 
„zarządzenia do wszystkich Izb i U- 
| rzędów Skarbowych, w których usta- 
iito zasady uzyskiwania ulg przy na- 
bywaniu swiadectw na r. 1936 i zna- 
| cznie rozszerzyło dotychczasowe ül- 
gi. Rozszerzono więc zakres ulg dla 
przedsiębiorstw handlu towarowego, 
gastronomicznych, kinematograficz- 
nych, hoteli i zajazdów, księgarń, 
wypożyczalń książek i innych. 

W omawianem zarządzeniu roż- 
szerzyło również Ministerstwo Skar- 
bu, mając na uwadze interes płatni- 
ka oraz konieczność usprawnienia 
toku załatwiania podań o ulgi, kom- 
petencje urzędów skarbowych w u- 
dziglaniu ulg naskutek indywidual- 
nych podań płatniczych. Rozszerze- 
nie to ma dla płatników duże znacze- 
nie, ponieważ ogranicza załatwianie 
(pewnych spraw wyłącznie do l-ej 
instancji, co z natury rzeczy wpły= 
nąć musi na szybsze ich załatwianie. 

Na specjalną uwagę zasługuje ta 
część postanowień omawianego za- 
rządzenia, która dotyczy trybu za- 
j łatwiania podań o świadectwa ulgo- 
|we. Inowacja. jaka okólnik Minister- 
stwa w tej dziedzinie wprowadza, 
[nie miała dotychczas w praktyce 
skarbowej precedensu. 


Dotychczas o ostatecznem  przy- 
"znaniu ulg decydowało pozytywne 
| załatwienie podania przez doręczenie 

płatnikowi zawiadomienia o powzię- 
tej decyzji. Ponieważ decyzje te czę- 


względniona. Wprowadzenie tego Ty- 
góru będzie z jednej strony bodźcem 
dla władz skarbowych do natychmia- 
stowego rozpatrywania i załatwia- 
nia wniesionych podań, z drugiej zaś 
stanowić będzie rękojmię dła płat- 
ników, którzy nie otrzymali w prze- 
pisanym terminie decyzji, że nie 


sto zapadały po upływie długiego 
szasu — odbijało się to ujemnie na 
stanie przedsiębiorstwa obciążowego 
uieprzewidzianemi ciężarami. W 
przeciwieństwie do poprzedniego 
|stanu tegoroczne zarządzenie ząkre- 
Šla ścisłe terminy załatwianią Who- 
szonych podań (przez izby skasbowe 
|" terminie dwumiesięcznym od daty | spadnie na nich w przyszłości nie- 
złożenia podania, a przez urzędy !|spodzianka w postaci obowiązku do- 
| skarbowe w terminie 6-cio tygodnio- | płaty do świadectwa przemysłowego. 
wym), wprowadzając równocześnie Trzeba dodać, że rozpatrywane bę- 
rygor na wypadek  niewydania,j dą tylko te podania, które zostaną 
względnie niedoręczenia postanowie- | wniesione do 31 grudnia r. b. W in- 
nia w zakreślonych terminach. teresie zatem samych płatników le- 

Otóż w tym wypadku wyrażona w |ży ścisłe dotrzymywanie zakreślone- 
podaniu prośbę, uważa się za U-j go terminu. 


Żawleszeniż obrad kimisi do spraw czasu pracy 
© $ómiutwie wędowam I hutłaictdie  - 


| 


— o 6,6 milj. zł. | przekraczzjąc normę 


mrowisko. | ustaleniem tekstu nowej ustawy 9| 


szem pogłębieniem przesilenia go- 


spodarczego i powiększeniem rzeszy | 


bezrobotnych. 
Współpraca w komisji wszystkich 


do 44,2 milj. zł. 

Pozycje „inne aktywe” f „fune 
pasywa“ wzrosły: pierwsza — o 3,4 
milj. zł. do 180,1 milj. zł, druga — 
o 1,3 milj. zł. do 341,1 mij zł 

Natychmiast płatne zobowiązania 
wzrosły o 35,8 miljn. zł. do 138,5 
milj. zł. 

Obieg biletów bankowych — w 
wyniku wyżej omówionych zmian —— 
spadł o $2,0 milj. zł, do 968,4 milj, 
złotych. 

Pokrycie złotem wynosi 41,42%, 
statutową © 
przeszło 11 punktów. 

Stopa dyskontowa 5 proc., od po- 


i bilonu zwiększył się o 22,0 milj. zł.' życzek zastawowych 6 proc. 


Przemysł browarniczy wobec ukladu zN.emtani 


sze partje tege trunku i konkurować 
s przemysłem krajowym. Jakościowa 
piwo polskie jest bowiem bardzo do- 
bre, a mimo niskiej ceny konsumcja 
jego maleje naskutek kryzysu. Trud- 
no zatem przypuścić, by odmienne 
smakiem (nieodpowiadającym gu- 
stom połskim) piwo niemieckie mo- 
gło znależć u nas wielu konsumen- 
tów. ~“ 

Oczywiście zachodzi obawa dut- 
pingu niemieckiego. ale i on nie po- 
winien być groźny dla polskiego bro- 
warnictwa. 


Zboże węgierskie dia Włoch 


idzie przez porty polskie 


W ostatnim czasie nadeszły do 
"Gdańska tranzytem przez Polskę 


| znaczne partje zboża węgierskiego, 


przeznaczone do Włoch. 

Na okręty w porcie gdańskim za- 
łądowano w ciągu ostatnich kilku 
dni 25 tysięcy ton zboża węgierskie- 
go Statki z ładunkami zboża kiero 
wane sẹ do portu włoskiego Cirita 
Vecchia, 


Giełda pieniężna 
WALUTY I DEWIZY 
Na wozorajszeri zebraniu giełdy wahr- 
towo - dewizowej w Warszawie obroty, 
były normalne, przy tendencji mocniej", 
szej. Notowano; Amsterdam 359,50, Bruk 
selu 89.90, Berlin 213.45, Kopenhaga! 
117.20 (+40), Londyn 26,26 (F4), Nowy | 
Joriz — kabel 5.32, Oslo 131.90 (4:20, 
Paryż 35.50, Praga 21.38, Zurych 17210; 
(—10). W obrotach prywatnych: marka! 
niem. 154, szyling austrjacki 98.50, ko- 
rona czeska 20.78, frank franc. 34,98, fr. 
szwajc. 172.15, gulden gdański 98, liry 
włoskie 32.50, leje rumuńskie 2.70, pen- 
go węgierskie 98.50, dinary jużosłowiań 
skie 11.20, łaty łolewskie 123.50, funty 
angieiskie 26,25, palestyńskie 26,20, do=| 
jlar got. 5.32, rubel złoty 4.76, dolar zło” | 
ty 9, rubel srebrny 1.85, bilon 0,5% 
Bank Polski płacił za banknoty dol. 5.29, 
AKCJE | 
Dla akcyj tendencja była ntrzymana,; 
| przy większych obrotach akcjami Basktj 
Polskiego. Nołowano; Bank Polski 95.50, 
| Cukier 36 [(—50), Modrzejów 4.10 (+5) 
Norblin 37.50, Ostrowieckie 19.50, Stara! 
|chowice 34.50 (+40), Haberbusch 33, 
PAPIERY PROCENTOWE 
Dla papierów procenłowych tendencja 
[była mocniejsza, Notowano; 4% dol 
132.75 — 53 (+25), 5% konwers. 63, 5% 


zainteresowanych czynników, a więć dol 78, drobne 77,50, 7°/e stabil. 61.63 — 
przedstawicieli pracodawców į przed 51.73, po 500 dol. 62.75, 4/3 ziemskie 43 
PE LA adaniaocnkh | — 43.25 (+50), 5% W-wy nowe 50.23 — 
tawicieli robotników, obi adujących 150 (125), 5% Kielc nowe 43.25, 6% o- 
pod przewodnictweni przedstawicieli ; piygacje Warezawy VI em. 57 — 38 
zadu, jest najlepszą gwarancją ob- ;{+100), Drobne nienotowane: 3% budo- 
| wlana 40 (+15), 49/0 Inwestycyjna 111.35, 
7o stabilizacyjna no 1:00 dol. 66, 4% 
ziemsk. 40, za dil. żądano 92.50, za 7a 
śląską — 70, za 7%/e warszawską 63.50, 


POZAGIEŁDOWE KURSY 


ij 

W dniu 22 b. m. odbyło się w Ra- 
towicach kolejne posiedzenie komisji 
dia spraw czagu pracy w górnictwie 
węglowem i hutnictwie. 

Posiedzenie otworzył przewodni- 
czący komisji p. naczelnik Jozef Za- 
grodzki, oświadczając, iż na podsta- 
wie deklaracji rządowej, przyjętej 
przez strony na pierwszem posiedze- 
niu komisji w dniu 10 października jektywnego rozpatrzenia tego zagad- 
[z b, ustalone zostało przeprowadze” | nienia i załatwienia go w sensie naj- | 
|bad wszechstronnych, obiektywnych | korzystniejszym dła gospodarki na- 


badań — w uniezależnieniu od na- j rodowej. i 
| gisku którejkolwiek ze stron. Z tych względów — oświadczył Dolary p l 
W związku z  proklamowanym i przewodniczący — jest on ZMUSZONY | Fonty (banknoty) 26.24. 


|wobec zapowiedzianych akcyj straj- 
|kowych zawiesić posiedzenie komisji 
do momentu, w którym nastąpią cb- 
jektywne warunki dla prac komisji. 


Marki (banknoty) 154. 
Dolary złote 9.—. 

Ruble złote 4.76. 

Papiery proc. bez zmiany. 
Stabilizacyjna 61.75, 


strajkiem protestacyjnym oraz zapo- 
wiedzią dalszej akcji strajkowej na 
wypadek, gdyby w ciągu miesiąca 
grudnia realizacja postulatów skró- 


cenia czasu pracy nie posunęła Się (PAT). | 5(8)*/e Listy Warszawskie 497%, 
naprzód, znikły objektywne prze- | EO 
| słanki, niezbędne dla prowadzenia ' DOMY, WILLE, PAŁAGCY KI, PLAGE. 
pracy w spokoju. Śelsłe badania i-| Centrum — śródmieście Warszawy — Mokotów —- Kolonja Staszica —- Žo- 
precyzje o charakterze naukowym libórz — Saska Kępa — Grochów— Czerniaków. Kilkadziesiąt nowoczes- 

ie moga w żadnym razie odbywać nych, pierwszorzędnych okazyj. Ceny: 40.000, 50.000, 75.000. 100.000, 150.000. 
ja , R at a o Z iki Załat» 200.000, 300.000, 400.000), 500.000 i wyżej. Wszystkie objekty zadeklarowa- 
BY W SHRON ETIO A A ne nam do sprzedaży, bezpośrednio przez właścicieli, osobiście przez nas 
wienie tak  doniosłego problemu, rawdzone, ściśle skalkulowane na 10 — 18%. Większość domów postada 


dł 
długoterminowe, niskooprocentowane pożyczki, Poleca w wielkim wyborze 


zwana, rodzaju nieruchomości w Hriwieksze źródło KUDNU 


i sprzedaży nieruchomości: Bom  Kom.sotoo-Han- 
dowy „SLOR“ Al, Jerozolimska 17. 


jak skrócenie czasu praty, musi być 
dokonane przy ścisłem  odważeniu 


zarówno interesów Świata prący, jak 
i całości życia gospodarczego. Na tle 
dzisiejszego kryzysu nieprzemyślane 
posunięcia mogłyby skończyć się dal- 


Telefon 8-75-71. 851 


Proces zabójców Ś. p. ministra Pierackiego 


(Bałszy cigg sprawozdania ze Sir. f=ej) 


Faktycznie jednak fumkcje te pel- 


nił oskarżony, gdyż Kaczmarski pra | 


cował w fabryce. W tem miejscu 
oskarżony oświadcza: „ja byłem 
więcej winnym, a w każdym rązie 
moralnym sprawcą”. W międzycza- 
sie aresztowany został Szuchewycz, 
a oskarżony nawiązał kontakt z I- 
wanem Małucą, który polecił mm 
przeprowadzić w  jaknajkróższym 
czasie zamach, I tu dopiero poraz 
pierwszy — oświadcza oskarżony 
— mie chciałem dopuścić do zama- 
chu lecz nie dlatego, żebym się 
sprzeciwiał zamnchewi, lecz diate- | 
go, że chodziło mi, aby przez ten 
zamach nie został wykryty zabójca 
ministra Pierackiego Grzegorz Ma- 
ciejko. Sprawa przedstawia się w 
ten sposób, że do bojówki, która 
miała przeprowadzić zamach na 
Kossobudzkiezo należał początkowo 
Maciejko—Korołoszyn i jeszcze je- 
den osobnik. Zwierzchnikiem ich 
był Kaczmarski. Nie wiedziałem 


wtedy, że Maciejko tak się nazywa. | 


I nie znałem również jego pseudo- 
nimu, Po zamachu w Warszawie, 
dowiedziałem się, że „to nasza ro- 
bota”, 
że jęden z jego trójki wziął udział 
w zamachu na ministra. Wiedząc o 
tem, że Maciejko uciekł, i że wła- 
dze go poszukują, nie chciałem do- 
puścić aby ła samą bojówka doko- 
nała ramachu na Kossobudzkiego, 
ponieważ wrazie schwytania, ujaw- 
niłoby się, że zabójstwa ministra 
Pierackiego dokonał Maciejko. 

Następnie oskarżony mówi, że 
sprawa zamachu na Kossobudzkie- 
zo została mu odebrana i do wyko- 
nania tego zamachu wyznaczono 
Korołyszyna, Oskarżony poczuł się 
dotknięty i i praznął wówczas wysta 
pić z organizacji. Maluca zakomu: 
nikował mu, że sprawą tego zama- 
chu jest nieaktualna, co potwier- 
dził, wysłany do oskarżonego przez 
Malucę Maszczak, który miał omó- 
wić s nim kwe at ję wystąnienia zor- 
ganizacji. Jak się jednak później 
oskarżony zorjentowal został on o- 
kłamany, gdyż zamach przyzotowy- 
wany był w davszym ciągu. 


SPRAWCA BEZPOŚREDNI 

I SPRAWCA MORALNY 
Po przerwie osk. Myhal przystę” 
puje do zeznań w sprawie zabój- 


stwa Baczyńskiego i dyr. Babiiu7. 


i zaznacza: 

— W jednej z tych spraw jesi 
bezpośrednim sprawcą, w drugiej 
moralnym, pośrednim sprawcą — 
mówi Myhal, Nie zrobiłem z Ba- 
czyńskiego konfidenta, jak to nie- 
którzy chcieli przedstawić. Nie u- 
miałem tak mówić, jak powiedział 
Pidhajny: „Te Myhał zrobił, albo 
„Myhal to mówi“ a potem podpisać 
pan Pidhajny nie miał odwagi. Je- 
želi my w organizacji umieliśmy 
wymagać od małych ludzi, od rze- 
mieślników i in. karności, kiedy mó- 
wiłiśmy im „idźcie i strzelajcie”" 4 
potem zażyjcie sami strycaniny lub 
innej trucizny albo strzelajcie się, 
„to potem, kiedy nam samym przy- 
szło wytrzymać te próby, ludzie z 
zagranicznem wykształceniem tt- 
mieli „sypać” ale tak, żeby się pod 
zeznaniami nie podpisać, Jeżeli tak 
jest w organizacji, to organizacja 
taka nie może istnieć. 

Strzelając do Baczyńskiego, wie 
rzyłem w to, że strzelam do konfi- 
denta. Jeżeli dałem rozkaz strzelać 
do dyr. Babija, to nie wiedziałem 


ski, Ja winien jestem Śmierci dyr. 
Babija i dałem rozkaz zabicia go, | 
ale sam nie zabiłem, 


Na jednem s zebrań organizacyj- | 


nych Bandera powiedział, że z Ba- 
czyńskim trzeba skończyć jaknaj- 
prędzej. Pidhajny zaś powiedział 
by po zabiciu Baczyfńiskiero położyć 
zwłoki na jakiejś większej  ilośet 
materjału wybuchowego i podpalić 
je. Zabicie Baczyńskiego ustałał o- 
skarżony z Pidhajnym, 


Kaczmarski powiedział mi, * 


,ezeniu pieniędzy dla owego 
o tem. Że jest io były oficer ukrain- 


| ZABÓJSTWO BACZYŃSKIEGO 

Dalej oskarżony opowiada o nie- 
| udanym zamachu  sztyłetowymi na | 
| Baczyńskiego, dokonanym przez Ja- 
e frego i Kaczmarskiego. Do zabój- 
stwa Baczyńskiezo przeznaczony 
został Korołyszyn, Maciejko i ktoś 
trzeci, nazwany w-akcię oskarże- 
nia Żelezniakiem. Mial ten zamach 
wreszcie wykonać Bandera. Ale o- 
statecznie wykonał go Myhal. O- 
skarżony przedstawia spotkanie 
swoje z Baczyńskim w restauracji, 
dokąd sprowadził go s całą świado- 
mością, Po wyjściu z restauracji o- 
| skarżony dał pierwszy szereg strza- 
|łów, kładąc Baczyńskiego trupem 
na miejscu. 


PLANOWANY ZAMACH NA WO- 
JEWODĘ WOŁYŃSKIEGO 
Na pytanie przewodniczącego, co 


do zabicia wojewody wołyńskiego 
oskarżony odpówiada. że o tej spra- 
wie nie mu nie wiadomo, bo dzia- 
łalność jego ograniczała się tylko 
dó Lwowa. Słyszał tylko od FodVaj- 
nego, że na Wołyniu ma być „spla- 
wiona większa ryba". 


ZABÓJSTWO DYR. BABIJĄ 

W sprawie zamachu na dyr. Ba- 
bija oskarzony wyjaśnia, że w 
związku z nieporozumieniem, jakie 
miał z Malucą w sprawie zamąchu 
na komisarza Kossobudzkiego, gdy 
zamierzał wystąpić z organizacj, 
Bandera powiedział mu, że ma dla 
niego ważniejszą robotę. Dał ma 
wówczas na bibulce od papierosów 
szkic uliey Piotra i Pawła we Lwo- 
wie, przy której mieściło się gim- 
nazjum dyr. Rabija. Zamach miał 
być przeprowadzony przy pomocy 
bojówki 


Oskarżony przedstawia Szczegó- |Żony wyjaśnia, że Pidhajnego: na- | 
lowo opracowany przez Malucę plan | zywano 


może powiedzieć o przygotowaniach ; 


| 


i 


| 


| 


| 


aki dodał oskarżonemu . 


kis czas potem Kaczmarski wspo- 
mniał, że owego Hrycia Matciejki 
niema we Lwowie. Ną dwa czy trzy 
dni przed aresztowaniem  Pidhaj- 
nego i Bandery (14 czerwca), Pid- 
hajny rozmawiał z oskaiżonym na 
temat pobytu min. Pierackiego w 
Małopolsce Wschodniej. 


O WSPÓŁOSKARŻZONYCH I IN- 
NYCH CZŁONKACH 0O.U.N. 


Dalej wyjaśnia oskarżony, 
Lebedą znał tyiko z domu akade- 
mickiego a nie z organizacji. O 


Hnatkiywskiej słyszał, że należy ją 
wciągnąć do organizacji. Zarycka 
była tylka kandydatką na członki- | 
nię O.U.N. i pracowała w wywia- 
dzie Kosówny. Zarycką oskarżony 
opiekował się, gdyż mówiła, że oj- ! 
ciec ma jej za złe, że zajmuje się 
polityka. 

W sprawie planowanych napadów 
zaznacza, że Pidhajny kazał mu 
roztoczyć obserwację nad posłań- 
tema elektrowni i nad płatrikiem put 
ku. Pidhajny proponowt napa na- 
urzędnika Banku Polskiego, noszą- 
cego pieniądze bankowe. Kaczmar- 
niejakiego 
Jarosza, który był za włamaniem 
się do pewnego bogatego. sklepu ju- 
Łiłerskiego. eco (2d projekt ten 
odrzucił. 

Następnie zadaje oskarżonemu 
pytanie prokurator Rudnicki. Z od- į 
powiedzi oskarżonego - wynika, że 
był szefem wywiadu, a polecenie 
dla wywiadu dawał jeżeli chodzi o 
wywiad żeński, Kassównie- í 
zwierzchnikowi wydziału męskiego, 
| którego nazwiską nie chce podać, 

Następnie prokurator Żeleński 
zadaje oskarżonemu pźtania co do 
pseudonimów w O.U.N. na co oskar 


„Byk“, Bandere.  „Małyj”, 


zamachu na dyr. Babija. Wykonać fraz jednak Rangera Oee mu za“ 


mieli zamach Car i jeszcze jeden 
osobnik, Oskarżony zakomunikował 
wybranym do wykonania zamachu, 
że mają go dokonać nawet, gdyby, 
on, Myhal, został aresztowany. O- 
skarżony podkreśla, że w organiza- 
cji był nieład, wskutek czego spra- 
wca zabójstwa Car, nie stosując 
się do wskazań oskarżonego, obrał 
inną drogę ucieczki i w pościgu za- 
strzelił śię, 


O ZABÓJSTWIE MIN. PIERAC- 
KIEGO 

Po przerwie oskarżony Myhal o- 
świadcza, iż o przygotowaniach do 
zabójstwą min, Pierackiego nic nie 
wiedział, gdyż sprawa była poza 
Lwowem, a on był tylko kierowni- 
kiem na Lwów. Kiedyś rozmawiając 
z Pidhajnym jeszcze przed zabój- 
stwem ministra słyszał od niego, 
„że będzie „spławiora większa ry- 
ba“, Q zabójstwie dowiedział się z 
dodatku nadzwyczajnego. Pokazał 
ten dodatek Szuchewiczówi, który 
powiedział mu: „To jest najlepszy 
nasz wyczyn“ i poleci? zawiadomić 
zaraz Malucę. Podczas jednego 
kontaktu z Kaczmarskim, ten o- 
świadczył, że przybył człowiek z 
Warszawy i szuka kontaktu. Oskar- 
żony zaobserwował kiedyś spotka- 
nie Kaczmarskiego z Malucą i o- 
wym przyjezdnym z Warszawy. Z 
rozmowy a Kaczmarskim dowiedział 
się, że człowiek ten jest bezpośred- 
nim zabójcą min. Pierackiego. W 
jednej z późniejszych rozmów z 
,Kaczmarskim była mowa o dostar- 
czło- 
wieka. Kaczmarski pożyczył w Un- 
do dla Maciejki 20zł. i tegoź dnia 
| polecił oskarżonemu wyszukać dla 
| Maciejski mieszkanie. Wraz z Kaez- 
marskim spotkał się oskarżony z 
Maciejką za miastem w pobliżu 
wiaduktu kolejowego przywitał się 
z nim i powiedział „gratułuję”. 
Kaczmarski wręczył wówczas Ma- 
ciejce rewolwer, który, jak mu po- 


| 


wiadomić go listownie o transpor- 
cie literatury nod nazwiskiem 
„Rych“. 

Stwierdza dałej w odpowiedzi na 
pytania, że Pidhajny 1ozporządzał 
funduszem bojowym. Oskarżony 
przez 5 miesięcy otrzymywał wyna- 
grodzenie po 65 zł. Dalej wyjaśnia, 
że dla orzanizacji miał nabywać 
chemikalja. Raz kupił 20 dekagra- 
mów rtęci. Dokąd szły zakupy nie 
wie. Mówi następnie obszernie o 
transportach literatury, którą przy- 
woził a Krakowa członek organiza- 
cji z Polski, Dla DAE na- 
bywał broń już w r. 1932. Zwierzch- 
nikiem oskarżonego był Bandera, a 
po jego aresztowaniu Maluca. Nie 
może stwierdzić, czy t. zw: zamach 
stanu papait pozostawał w że 


33 nowe wozy tramwajowe z bu- 
dżetu Warszawy w r. 1925/36 — i 
móże jeszcze 10 w tymże okresie — 
i 24 w roku następnym: wogóle — 
szaleństw», rozkosz + rozpusta. Til- 
ko, czy aby skierowane w stronę wia 
ściwą? Bo, czy komunikacja w War- 
szawie jest — mo, taka, jaka jest, z 


powodu zbyt malej ilości wozów 
trwmwujowych? Przecież) śródmie- 
ście jest memi mitpełnione i przepeł- 
nione, nazycone i priesyčone, prze- 
cież włażą ome pomostu jeden na 


drugi, me mogą rożwiaąć ani odpo- 
wiedwiej szybkości, ani kursować 
normalnie i reguiarnie! I — prze- 
cież we twazystkich większych mia- 


stąch na świecie wyrzuca się tram- 


waje s centrum na mperyferje, nie 
powiększejąc ich liczby, lecz ją sy- 


zku z rozszerzeniem teroru na dzia- 
łalność O.U.N. Stwierdza dalej, że 
Pidhajny miał dostęp do lwowskie- 
go magazynu broni organizacyjnej. 
Adresu jednak tego magazynu nie 
ma. 


| MYHAL NIC NIE SŁYSZAŁ - 
M O BOMBIE 
Po przerwie osk. Myhal w odpo- 
wiedzi- na zapytanie prok. Żeleń- 


że i skiego, jak Maciejko zareagował na 


gratulacje oskarżonego, oskarżony 


| odpowiada, iż nie pamięta. 


Na pytanie, czy przechodził gra- 
niee od Jasiny przez t zw. szlak 
tatarski, oskarżony odpowiada, że 
„strony te zna hardzo dobrze, nazw 
„jednak nie pamięta. Znał drogę, któ 
rą chodzą przemytnicy. 

Na pytanie prok, Żeleńskiego, ja- 
| kie zna nazwiska zagranicznych 
| działaczy O. U. N. oskarżony wy- 
mienia Konowalca. Suszkę $ kilku 
innych, znanych mu tylko z „Roz- 
budowy Nacji“. 
| Zkolei stawiają oskarżonemu py- 
tania obrońcy. 


„NAPRAWIAM CHOC w CZĘŚCI 
PRZESTĘPSTWO" 

Na pytanie adw. Hankiewicza, 
dlaczego oskarżony twierdzi, że do- 
| bro narodu stawia wyżej niż wła- 
sng ambicję, oskarżony oświadcza: 
„Uważam, że bardziej pomagam 
| narodowi ukraińskiemu tem, że nie 
odmawiam zeznań i że naprawiam 
choć w części przestępstwo, doko- 
nane na osobach Baczyńskiego i 
Babija. Gdybym jakiegoś czynu do- 
konał w Paryżu czy Londynie, nie 
przyniosłoby ujmy narodowi ukraiń 
skiemu, gdybym -tąm zeznawał po 
francusku, czy angielsku i dlatego 
tu zeznaję po polsku. Wprawdzie 
"mówię po polsku, lecz czuję po u- 
kraińsku. Przyjacielem Polaków by- 
najmniej nie jestem. Chociaż wobec 
kodeksu karnego jestem. moralnym 
sprawcą, to-przed narodem ukraiń- 
skim nie jestem, Ponieważ załama- 
łem sie w śledztwie i 4 czy 5 towa 


|rzyszy przeze mnie siedzi w wię. 


zieniu, chcę im się przysłużyć, choć- 
bym miał pójść pod szubienicę”, 

Na prośbę adw. Hankiewicza, któ 
ry oświadcza, że obrona jest bardzo 
zmeczona, przewodniczący o godz. 
20.50 zarządził przerwę w rozpra- 
wie do poniedziałku 25 do godz. 
10 rano. 


-e 


CHORA WATROBA 
rujnuje organizm. Skutecznie po- 
dei tych niedomasaniach SÓL 
MORSZYŃSKA lub WODA GORZ- 
KA MORSZYŃSKA. żądajcie w ap- 

tekach i i składach apiecznych. 


Gotowania na gazia jast ekonomią pieniędzy 


weje s w komunikacji miejskiej 
przeżytkiem, że muszą ustąpić na 
rzecz autobusów. Dlaczego więc te 
== z täkim wysttkiem dziś tawesto- 
wane — sumy mają iść na zakup wo- 
zów tramwejawych? Dlaczego nie 
wydać ich właśnie na uwtobusy, 
przedewszystkiem na autobusy, tyl- 
ko na autobusy? 3 

Był czas, kiedy rozwojowi komu- 
nikacji autobusowej w. Warszawie 
przeszkadzał stan bruków. Ale to 
już, w znacznej mierze, czas prze- 
szły, ku naszej najwyższej radości! 
Bruki są dzisiaj nieporównanie lep- 
sze, niż przed paroma luty, i popra- 
wiają się z dniem każdym. Za rok, 
za dwa będa one w całem centrum ti 
na wielu uarterjach wylotowych zn- 
pełnie dobre, zupełnie dla autobusów 


tem oświadceżył, był potrzebny Ma: |stematycznie zmniejszając! Przecież | wystarczające. Więc maożeby jednak 
już chyba wsżyscy sq najzupełniej | 
pewni i przekonani © tem, że tram- 


ciejce do obrony. Nastepnego dnła 
widział się również z Maciejką. Ja- 


| 


wyciągnąć æ tego konsekwencje! 
Wiee moieby jednak spróbowsá 


Precz 2 tramwajami Niech żyje antobus! 


Nowe rabaty w hundlu 
tytoniowym 


Polski Monopol Tytoniowy żzmie- 
ni} stawki rabatów za sprzedaż wy- 
robów tytoniowych. Zamiast dotyeh- 
czasowych 9 proc. ceny detalicznej 
wszelkich wyrobów, nowe rabaty 
wynoszą 10 proc. od cygar, których 
cena detaliczna wynosi 30 groszy lub 
więcej za stuke oraz od papierosów, 
których cena detaliczna wynosi 5 
groszy lub więcej za stukę. Od wezel 
kich innych wyrobów tytoniowych 
rabat za sprzedaż ustalony został na 
8,5 proc. 


Otwarcie doreczneż0 
Jarmarku Nasiennego 


(—) W dniu 28 b. m. o godz. 11-ej 
nastąpi w Warszawie (ul. Koperni- 
ka 30, I-sze piętro) otwarcie dorocz- 
nego XIII-go Ogólnokrajowego Jar- 
marku Nasiennego. 

Jarmark trwać będzie dwa dni. 


Umowa zbiorowa 
z lekarzami 


Ubezpieczalni Społaczne] 

'Wezoraj nastąpiło podpisanie no-. 
wej umowy zbiorowej między Ubez 
pieczalnią Społeczną w Warszawie 
i Zrzeszeniem lekarzy zatrudnie 
nych w Ubezpieczalni. 

Nową umowę zawarto na okres 
nieokreślony z prawem wymówie- 
nia jej przes obydwie strony ma 
trzy miesiące naprzód. Umowa w. 
ogólnym zarysie utrzymuje autech- 
czasowe warunki płac. 


Wystuva prac chorych 
w szplita u 
Jana Bożego 

W szpitalu Jana Bożego przy. t- 
licy Bonifraterskiej odbyło się 
wczoraj w południe otwarcie doro- 
cznej wystawy prac chorych. 

O interesujacej tej wystawie za- 
mieścimy sprawozdanie w jednym 
z najbliższych numerów naszego 
pisma. , 


Akcja gwiezdkowa 
będzie scentralizowana 


Pod egida Społecznego komitetu 
pomocy doraźnej dzieciom szkolnym 
przy Radzie szkolnej, pozostającego 
pod protektoratem Pani Marji Moś- 
cickiej, odbędzie się akcja zbiórko- 
wa pod hasłem „Gwiazdka 1935 r. 
dła najuboższych dzieci i młodzieży 
szkolnej“. y 

Akcja ta będzie zorganizowana 
w porozumieniu ze wszystkiemi in- 
nemi zainteresowanemi organizacja- 


` 
— mm 


mi. W tem gat. ge akcja ta będzie 
scentralizowana. Komitet wystąpi 
do kom. rządu o pozwolenie na prze- 


«ten cel w okresie od 12 do 22 grud- 


nia. 


pójść w ślady miast zachodnich t 
skorzystać z ich doświadczenia? 
Powiedzmyż sobie wreszcie raz o- 
twarcie: tramwaje kursują po śród- 
mieściu Warszawy tylko dlatego, że 
jeszcze ich mie zdołano zastąpić 
przez autobusy, i kursować będą tyl- 
kọ dopóty, dopóki ich nie zdołamy 
przez mie zastąpić. To jest naszym 
celem, do tego musimy dążyć plano- 
wo ti systematycznie. Każda linja 
tramwajowa zwinięta na rzecz linji 
autobusowej — to zwyciestwo i krok 
naprzód w dziele usprawnienia ko- 
munikacji warszawskiej. Inwestycje 
dla rozbudowy ruchu tramwajowego 
dzisiaj — to dziwny anachronizm! 
Naszem hasłem musi się stać: 
precz z tramwajami! niech żyją au 
tobusy! Dla tramwajów jest miejsce 
jeszcze tylko na peruferjach miasta] 
ra. 
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"628-02. Dzwonić godz. 14 — f6. 


 Glernie wiedzy 


Pań Jan Kwasko, mieszkaniec pod 


uwarszawakiego osiedla, miał dwie 
specjalności — leczył komie i ludzi. 
Co czynił z większem powodzeniem 
trudna ustalić, dość, że w zakresie 
obu. specjalności cieszył się sławą cu- 
dotwórcy a okoliczna ludność poza 
Kwaską nie uznawała żadnego lekar- 
skiego autorytetu, 

Nagle jednak w sytzacji tej zaszła 
gwałtowna zmiana. Pewnego dnia 
do Kwaski zgłosiła się żona dożorcy 
mills skarżąc się ma dolegliwości 
wątroby. Kwasko zastosował najbar- 
dziej nowoczesną kurację, zalecając 
picie gorącego wywaru z korzeni 
jodły, sypanie na piersi rozżarzone- 
go piasku, odmawianie specjalnych 
zaklęć i wreszcie kąpanie nóg w wo- 
dzie deszczowej s krwią koguta. 

Kuracja ta nie wiele pomagała, 
awreszcie bóle stały się talk dotkliwe, 
że chora niewiasta musiała pojechać 
da szpitala. Kiedy powróciła z kura- 
cji w Warszawie, zgłosiła się do „le- 
karza“, żądając zwrotu howorarjum, 
ww wysokości 100 złotych, 

Kumsko kategorycznie odmówił. 
Wówczas miewiasta chwyciła sagan, 
służący do gotowania tajemniczych 
wywarów 4 grzmotnęła nim smachora 
po głowie. Ą 

Po dłuższej kuracji, odbytej i tym 
rażem w szpitalu, Kwosko zgłosił się 
ze skargą do sądu, żądając ukarania 

Kwasko składał obszerne wyjaś- 

Pepi 

= Leczyłem ją jak siostrę rodzo- 
ną, Lekarstwa były dobre, tylko trze 
ba było maluczko zaczekać. Andry- 
chówa nie stosowała się też do wszy- 
stiego. Kazałem jej do wywaru do- 
damé kropie. wody, «o której goto- 
wały się żaby, a ona tego nie robiła, 
bo się, brzydziła, Nic dziwnego, że 
ckoroba mie została wypędzoma, 

Oskarżona opowiadała o zwoich 
cie a . } s 

— Coraz gorsze świństwa kazał 
mi pié a bóle nie przechodziły... 

Sąd, uznając, że Andrychowa dzia- 
łała w stanie silnego afektu skazut 
żą na łagodną karę 100 złotych grzyw 
RY. (z.) 


Wszyscy wiedzą w Warszawie 
że najlepsze CF A $ TKA 


w. cukierni 


J. GAJEWSKIEGO 


Chmielna 47-a 
tel. 529-40, 


Ogłoszenia drobne 


MEBLE nowoczesne lakie- 


U-ządzenia kuch 
rowane pole panieńskie, przedpo- 
kojowe , 

Poleca: Pierwsza Warszawska Wytwór: 
nia SZ CHASIN, Warszawa, Nowolip- 
ki 9, tel, 11-53-52, 

Uwaga: Filii nie posiadam. 1031 
Ya z : 
FEOŁETOWANIE nowania. mra 


czyb, sprzątanie biur, mieszkań, Robot 
zduńskie. Pluskwy tępię gazami. Robota 
fachowa. Cegielski, Browarna 8, telefon 
886 


OKAZYJNIE ma wy e w Le 


ia, tel. 10-13-45. 1222 
3-41 Warsz. ' Spół, Mieszk. Urzędn. 


Urzędów p. tel. w Warszawie o- 
słasza w dniu 5 grudnia r, b. o godz, 
lisej w pierwszym i o 12-ej w drugim 
terminie przetarg na maszynę do pisania | 
Underwood. Przetarg odbędzie się przy 
ul Rybaki 1% m. 33, 

Maszyna jest do obejrzenia codzien- 
mię od godz. 13 do 14-ei. 1226 


> ma m pam 


BILANS 


SFÓŁKI AKCYJNEJ FABRYK METALOWYCH pod firmą 
NORBLIN, B-CIA BUCH i T. WERNER W WARSZAWIE 


Stan Czynny 


z dniem 30 czerwca 1935 r. 


Stan Bierny 


Maszyny i urządzenia techniczne 
Ruchomości 

Gotówka w kasach Spółki i bankach 
Papiery wartościowe 

Weksle w portfelu 


Akcje i udziały w innych przedsiębiorstwach 


Materjały 

Półfabrykaty 

Wyroby gotowe _ 

Dłużnicy 

Sumy przechodnie 

Fundusz złożony w banku na wykup 5% 
śacyj r. 1900 

Inwestycje niezakończone 


Suma biłansowa 
Różni za kaucje, depozyty i żyra 
Kaucje, depozyty i żyra obce 
Weksle w obiegu > 


Suma pozabilansowa 


ZŁ gr. ZŁ śr 
2.086.750,64 | Kapitał zakładowy 7.500.000,-. 
6.796.153,03 | Kapitał zapasowy 1.790.280,41 
13.327.806.84 | Kapitał specjalny 341.957,02 
163.941,13 | Fundusz wyrównawczy 166.705,95 9.798.943,38 
49.813,80 
126811,— | Kapitał amortyzacyjny 10.575.092,36 
57.432,82 | Wierzyciele 4.298.274,62 
46.552,18 | Dywidenda niepodniesiona 16.815,23 
< 1.586.489,20 | 5%/4 obliśacie r. 1900 15.580,95 
2.558.224,35 | Sumy przechodnie 4/4.579,36 
ASY Zobowiązania krótkoterminowe «.135.250,16 
60.802,41 | Zobowiązania długoterminowe 3,763.038,06 
obti: Przejściowe różnice kursowe 1.311.524,10 
24.094,33 | Kóżnica: 
59.953,40 | Pozostałość z zysków za r. 1933/34 51.596,26 
Zysk za r, 1934/35 458.384,51 509.990,77 
30,693.836,13 Suma bilansowa, 50.693.836,43 
n TE 
5.945.261,36 | Kaucje, depozyty i żyra 5.945.261,36 
1.123.458,21 | Różni za kaucje, depozyty i żyra obce 1.123.458,21 
946.763,47 | Różni za weksle w obiegu 946.763,47 
8.015.483.04 Suma pozabiłansowa TEETE 


Zobowiązania zagraniczie wyncszą Zł, 3,153,638,68. 


Rachunek Strat i Zysków za rok 1934-35 


Wyszczególnienie Wyszczególnianie 
GŁ śr ZŁ śr 
Matecjały 8.534.991,11 | Pozostałość z zysku za r. 1933/34  51596,% 
Robociżna 3.427.212,88 | Z przeznaczonej kwoty Złotych 
Elektryczność, gaz i woda 145.26443 160.000.—, z zysku r. 1933/34 
Utrzymanie i reperasje budynków, maszyń, na podatek dochodowy za „zed 
urządzeń technicznych, ruchomości i t p, 1.082.937,99 tenże okres — wyczerpano  155.605.57 207.201,83 
Pensje 1.373.946.15 PA ? k 
Koszty haadlowe 1.060.254,23 | Osiagnięto ze POZ ZE 19.523.728,53 
Odsetki i koszty lnansówe 497.331,12 | _ IRUS Eire 
Świadczenia socjalne 618.229,06 | Różnice nA Sano de RCW 
Ofiary na cele dobroczyane i społeczne 13.292,60 | Bonifikata podałku dochodowe 
Podatki różne ) 632.031,99 go za okres operacyjny roku ZK OTS 
Podatek dochodowy za rok ope- 1931/32 960 — „141.313, 52 
racyjny 1923/34 153.605,57 _ 18163156 | === FTN 
Ubytek inwentarza niezamortyżowanego 43.683,04 
Odpisano z r-ku dłużników 270,026,59 
Amortyzacja 1.589.919,80 
Różnica: 
Pozostałość z zysków za e. 1933/34 51.59%6,26 
Zysk za r, 1934/35 458.394,51 509:990,T1 maj i 
19.954.717,35 19.954.717,35 


t 
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Wyścigi honne 


REZULTATY DNIA WCZORAJSZEGO 
Gonitwy dnia wczorajszego odbyły 
Się na tle krajobrażu najzupełniej zimo- 


1) Harry (j. Konieczny) ks. Nauruza, 
2) Dam, 3) Ochotna, bez miejsca 3 konie, 
Wygrane w 2 mia, 19 i pół sek, wysyła- 


Gonitwa 8. Nagroda 1.000 zł, dla-3 L 
i st. Dystans 2.100 mtr, 
Labor, Fluksja, Elipsa, Loda, Melton, 


weśo, po torze lekko przypruszonym|ny o 2 długości, Tot, zw. 9.50, fr. 6.50|La Sayzee, Nidzica, Miłsouco, Espano- 


śniegiem, lecz twardym. Publiczności 
niewiele co więcej, niż w czwartek. 
Gonitwy miały przebieg dość ciekawy 


ze względu na liczne zapisy komi, nieraz | 


nienajgorszych. ; 
dne zwycięstwa odniosły konie ze 

stajni p. F. Wężyka, dosiadane przez 
żokieja Lipowicza: Saturn i Fuszer. 

Zwyciężały naprzemian dość regular- 
te konie faworyzowane przez publicz- 
ność lub „fuksy”, 

Faworyci nasi naogół znaleźli się na 
miejscach płatnych, a trzykrotnie minę- 


i 8— 

Gonitwa 7. Nagroda 1000 zł, Dystans 
1800 metrów: » 

1) Grazia (j. Kłoszewski) A. Mieczkow 
„skiego, 2) Tosca, 3) Lorenzo, bez miej- 
sca 4 konie, Wygrane w 1 min. 58 i pół 
sek. bardzo pewnie o trzy czwarte dłu- 
gości. Tot. zw. 49, fr. 13.50, 14.50 i 3—. 

"Gonitwa 8. Nagroda 900 zł. Dysłans 
2100 metrów: 

1) Festina lente II (chł, Bogobowicz) 
st. „Podhalanka”, 2) Trubadur, 3) Nan- 
kin, bez miejsca 5 koni. Wygrane w 2 mi 


li celownik na pierwszem miejscu, przy- | nuły 22 sek. łatwo o 3 i pół długości. Tot 
czem trafiliśmy na miejsce pierwsze „fuk | zw. 35.50, franc, 11, 9 i 11.50. 


sa” Grazie, za którą totalizator wypłacił 
dziesięciokrotną stawkę, 


ZAPISY NA DZIŚ 
| Dziś w dniu czternastym dodatkowego 


Rezultaty poszczególnych gonitw były | sezonu jesiennego odbędą się gonitwy 


następujące: 


Gonitwa 1. Nagroda 500 zł. Dystans | 
Ist. Dyst. 2.100 mtr. 


1600 metrów: 

1) Gigolo (j. Balcer) T. Seidla, 2) Mo- 
chacz, 3) Helenka, bez miejsca 5 komi, 
Wyśrane w i min. 46 sek, dość pewnie o: 
długość. Tot zw. 15.50, franc. 7, 13.50 i! 


Gonitwa 2. Nagroda 1200 zł. Dystans 
2100 metrów: 
sifa na starcie. 

i) Saturn (ż. Lipowicz) F. Wężyka, 2) 
Muza, 3) Lirnik I, bez miejsca 4 konie. 
Wygrane w 2 min. 18 sek. łatwo o pół! 
długości Tot. zw. 44, fr. ii, 11.50, 6.50. | 

Gomitwa 3. Nagroda 1000 zł. Dystans, 
1100 metrów: | 

1) Kibar (j. Kobitowicz) K. Makowskie 
go, 2] Sektor, 3) Hipek, bez miejsca 4 
komie, Wygrane w 1 min. 9 sek, bardzo 
łatwo o 5 długości. Tot. zw. 11, fr. 6| 
7 1.9.50. | 

Gonitwa 4, Nagroda 1200 zł. Dystans 
2100 metrów: | 

1) Fuszer (ż. Lipowicz) F. Wężyka, 2)' 
Prus i Gawęda łeb w łeb, bez miejsca | 
5'koni. Wygrane w 2 min. 18 i pół sek. | 
bardzo pewnie o 2 długości. Tot zw. 35, | 
fr. 8, 7.30 i 7. | 

Gonitwa 5. Nagroda 2000 zł. Sprzeda- 
żna. Dystans 1800 metrow: | 

1) Honorata (j. Pulc) M. Wąsowskieśw, 
2) Voleur, 3) Achmed, bez miejsca 3 ko 
nie. Wygrane w 1 min. 58 sek. łatwo o 
2 długości. Tot. zw. 53.50, franc. 23 i 
12—. i 
Gonitwa 6. Nagroda 1200 zł Dystens | 
2100 metrów; - 


następujące: 
Gomtwa l. Nagroda 800 zł. dla 3 Li 


Pilica, Turbie, Antolka, Grisette IFL 

Gonitwa 2. Naśroda 1.500 zł. dla 3 1. 
i st. Dyst. 1300 mtr. 

Cagliostro, Flamand, Isola Bella, Est- 


1025 |6 Zwrot stawek za Grabówkę, która zo, chja, lrcha, Ira 


Gonitwa 3. Naśroda 1.000 zł. dla 2 L 
Dyst. 1.100 mir. z 

Almanzor, Hetman Koronny, Memo- 
ria, Nygus Il, Babosz, Ever More, Hu- 
ragan IV, Prut, 

Gonitwa 4. Nagroda %0 zł. dla 3 L 
i st. Dyst. 1600 mtr. 

Indolence, Granica, Lakme, Hultaj, 
Lady Daisy, Arcachon, Sterblume, Se- 
kunda, ż 

Gonitwa 5. Nagroda 1.200 zł. dla 2 L 
Dyst. 1.200 mtr, 

Tamiza, Bryza, Hebe II, Łaps, Aniel- 
ka, Turenne, Adalia, Hetman I. 

Gonitwa 6. Nagroda 1.500 zł. dla 3 L 
i st. Dyst. 1800 mtr. 

Laszka U, [bicus, Harry, Huron, Hel- 
lada, Iwar. 

Gonitwa 7. Nagroda 900 zł. dla 3 |. 
i st. Dyst .1.600 mtr. 

Gerwazy, Violetta, Bzura Il. Adria, 
Enigma II, Norok, Fanega, Bonne - À- 
venture. 


la. 
NASZE TYPY NA DZIŚ 

1. Grisette IH, Turbie: 

2, Ira, Flamand. 

3, Memoria, Nygus TI, Almanzor, 

4. Hultaj, Arcachon, Sterblume. 

5, Bryza, Laps, Turenne. 

6. Iwar, Ibicus, 

7. Norok, Fanega, Violetta, 

8. Fluksia, Espanola, La Sauzec. 

Początek gonitw o godz. 12-ej w po- 
łudnie. Jawor. 


| W Krakowie mecz 


Kiedziela sportowa 


Boks i jeszcze football wypełniają w 
znacznym stopniu program sportowy nia 
dzieli W rozgrywkach ligowych już nie 
chodzi o pierwsze miejsce, równoznacz- 
ne z mistrzostwem. To jest już przesą- 
dzone, wiadomo — Ruch, Ale pozosta- 
je kwestja dalszych miejsc. i) lo ierzcze 
ło. się beje. 

W Warszawie dość rzadkiem wydarze 
[niem jest mecz ping - ponścwy i fó z 


* działem doskonałych graczy, Budzą też 


zainteresowanie szermiercze 
| pań. 

Program niedzielny imprez sporto- 
wych przedstawia się następująco: 


WARSZAWA: 

W lokaln Teatru Nowości o 16-ej mecz 
bokserski Warszawianka — Gwiazda. 

W lokalu Fortu Bema o 16-ej mecz bo 
| kserski YMCA — Fort Bema, 
| W lokalu YMCA o godz. 18-ej cieka- 
we pokazy z różnych dziedzin sportu. 
| W Kasynie Garaizonowem o 17-ej za- 
wody szermiercze pań o puhar PZS. 

W Ośrodku W. F. d. c. wielkiego tur 

nieju gier sportowych. 

W lokalu Hasmonei o 19-ej mecz ping- 
| pongowy pomiędzy mistrzem Polski Ha- 
| acz a łódzkim Hakoahem. 
| Pozatem projektowany jest mecz ża: 
|paśniczy Prąd — Skra. 


zawody 


j NA PROWINCJI: 

W Łodzi zawody pływackie młodzie- 
ży szkół łódzkich. 
ligowy Garbar- 
mia — Wisła. 

W Katowicach mecze hokejowe Kra- 
ków — Katowice i Pogoń — Śląski KL 
Hok. oraz mecz piłkarski Dąb — HCP, 
_ W _ Świętochłowicach mecz ligowy 
Śląsk — Warszawianka i mecz bokser- 
ski o mistrzostwo Polski IKP. — Sokół 


* | Poznań, 


W Poznaniu mecz bokserski Warta — 
Wawel (Kraków). 

W Ostrowcu mecz bokserski o mi- 
strzostwo Polski KZSO. (Ostrowiec) — 
Lechja (Lwów). 


ZAGRANICA. 
W Medjolanie mecz piłkarski Włe- 
chy — Węgry. 


MARSZ ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
WARSZAWA — ŚRÓDMIEŚCIE 
O PAŃSTWOWĄ ZEN SPORTO- 
Ą 

W niedziele, dnia 4-go b. m. o dodr 
10-ej rano odbędzie się start do ogd!lne- 
go. marszu, próbnego o państwową ad- 
znakę sportową, organizowanego prze” 
powiat Warszawa — Śródmiescie Zw. 
Strzeleckiego. 

Trasa marszu wynosi 10 klm. i bieśnie 
ulicami: Agrikola, AL Ujazdowskiemi, 
Belwederską do ul. Sobieskiego i z po- 
| wrotem. Start nastąpi przed bramą Nr. 
| 2 parku szkołnego im. Sobieskiego. 

W marszu weźmie udział około 30%) za 
wodników. 


ŁÓDŹ ZDOBYŁA BEZ WALKI PUHAR 
MIASTA BRNA 

Czeska Agencja Urzędowa donosi. że 
rewanżowe spotkanie bokserskie Łódź 
— Brno o puhar Magistratu m. Brna. 
które miało się odbyć w najbliższym cza 
sie, nie dojdzie do skutku, z powodu cd 
mowy Brna, Łódź w ten sposób wygrała 
walkowerem 16:0, zdobywając puhar bez 
walki. 


i 


Dr. Z. Fajncyn £05722 36 
w niedzieję do 2sej 
Weneryczne, płciewe, skóry 


Musi być cicho! 
w porze przeznaczonej na edpsoczynek 


Wobec ponownych licznych skarz | czeniach i pociąga za sobą karę sto- 
na zakłócanie spokoju nocnego przez | sowaną w trybie administracyjnyra 


hałaśliwe granie głośników radjo: 
wych, patefonów itd. starosta grodz- 
ki prasko-warszawski wydał zarzą- 
dzenie wyjaśniające organom policji 
państ., że podobne zachowanie się 
zawiera w sobie wyraźne cechy wy- 
kroczenia z art. 30 ustawy o wykro- 


w wysokości 250 zł. grzywny lub da 
tygodnia aresztu; w wypadkach zaś. 
jaskrawszych winien być zastosowa- 
ny art. 28 ustawy o wykroczeniach, 
eo pociąga wymierzenie kary 2.09) 
złotych grzygyny lub 2 miesięcy are- 
sztu. 


„dzień czystości” nierachnmości ste łeczeych 


Zaczyna 
Od poniedziałku przez caly tydzień 
między godziną 9-tą a 12-tą w po- 
łudnie wszystkie posesje na całym 
terenie stolicy odwiedzać będą ko: 
misje, złożone z lekarza Miejskiej 
Służby Zdrowia, kontrolera saniiar- 
nego i przedstawicieła policji. 
Komisje te zbadają stan czystości 
bram, podwórz, obejrzą szczegółowo 
klatki schodowe, stwierdzą, czy zgod 
nie z przepisami znajdują się tam 


się jutro 
spluwaczki, zbadają 
ków oraz ubikaecyj. 

Jednocześnie w okresie „Tygodnia 
Czystości Posesyj', Miejska Służba 
Zdrowia wzorem ubiegłego roku zor- 
ganizuje kurs dla dozorców doma 
wych, mający na celu zaznajomienie 
ich z podstawowymi zasadami hizjo- 
ny otoczenia i wymogami ustawa 
dawstwa sanitarnego. 


stan  śmietni- 


ZŁA PRZEMIANA MATERJI JEST CZĘSTO PRZYCZYNĄ WIELU CHORÓB 


(kamienie żółciowe, artretyzm, ischias, choroby skóry), kuracja ziołami CHOLEKTINAZA polega na pobi- 


dzeniu wątroby do normalnej czynności 1 reguluje przemianę materji. Broszury bezpłatnie. 


Sga 


Str. 10. 


(Dokończenie) 


Wszystkie pozostałe do- 
my możemy podzielić na 
kilka grup: pierwsze —naje 
liczniejsze — to domy ma= 
łe, trapione niewypłacal: 
nością łokatorów, przecią- 
żone podatkami i opłatami. 
Większość jest juź dziś de- 
ficytowa. Deficytowość ich 
ulegnie zwiekszeniu... Dru- 
ga grupa — to domy, sto 
jące na granicy deficyto= 
wości (domy zadłużone, do- 
my, których właścicieli 
zmusza się do inwestycyj 
wodociągowo = kanalizacyj- 
nych itp). Obecnie będą 
deficytowe. Domy, które 
dawały niewielkie dochody: 
obecnie będą bez dochodu. 
I wreszcie — wielkie domy 
w śródmieściu o drogich 
lokalach: niezadłużone 
jeszcze będą pomimo obni- 
żenia czynszów dawały jaa 
ki taki dochód. Ale tych 
domów jest kilka procent 
ogółu nieruchomości (4 proc. 
= 5 proc). 

W wyjątkowych chwi- 
lach, gdy ważą się losy 
państwa, rząd może zabrać 
nie tylko cały dochód oby: 
wateli, lecz naweć ich ma- 
jątek. 

„Ale wtedy trzeba wszy» 
stkich obywateli, znajdu 
jących się w analogicznych 
warunkach gospodarczych, 
traktować jednakowo, a 
tego u nas się nie robi. 
Właścicielowi małej nieru- 
chomości zabiera się cały 
dochód. Bogatemu dyrek- 

"torowi tylko połowę. Wy» 
właszcza się z dochodów 
najdrobniejsze  mieszczań 
stwo, wdowy, starców, sie- 
roty, a jednocześnie nadal 
się toleruje wyzysk spole= 
czeństwa przez personel 
ubezpieczalni społecznych, 
pomimo najostrzejszego po 
tępienia przez 
nistrów. 


Jeżeli rząd uważał spra- 
wę obniżenia czynszów za 
najpilniejszą, to postawił 
wadliwą diagnozę chorób, 
które toczą nasz organizm 
społeczny. Są  pilniejsze 
sprawy o większem znacze- 
niu. Ochrona lokatorów 
wymaga nowelizacji, ale 
nie takiej. która spowodu- 
je dalsze niszczenie domów 
i mieszkań oraz ruinę ma- 
jątkową wielu tysięcy drob- 
nych mieszczan. Jeszcze 
większe spustoszenie spo 
woduje dekret ten w dzie» 
dzinie moralnej: śród setek 
tysięcy mieszczan zachwie= 
je lub zniweczy wiarę w 
celowość i słuszność naszej 
polityki gospodarczej. 


Na marginesie tego arty- 
kułu musimy od siebie do- 


kilku mie | 


aana AZ ZAW PAY A M A W Se MAT nA 1h i z A W o pi 


WADLIWE UCHWAŁY 


dać uwagę, że dekret jest 
niejasny, gdyż nie określa 
ściśle jaki czynsz podsta- 
| 
| 


wowy jest brany przez p. 
Ministra pod uwagę. Z 
dekretu nie wypływa czy 
chodzi o podstawowe ko 
morne z czerwca 1914 ro- 
ku, czy teź obecnie pobie= 
rane komorne, które na 
prowincji jest niższe od 
podstawowego od 20 do 
40 proc.! 

Dla uniknięcia licznych 
zatargów i procesów sądo- 
wych poźądaneby było, aby 
| p. ipister sprawę tę 
oficjalnie dodatkowo przed 
1 grudnia wyjaśnił. 

Jak wiemy, w wielu do» 
mach w Piotrkowie ko- 
morne jest ustalone przez 
Urząd Rozjemczy do spraw 


Do Generalnej Dyrekcji Lo- 
terji Państwowej zgłasza się 
jedna z wielu szczęśliwych gra- 
czy loteryjnych, p. Marja To- 
maszewska, trzymając w zaciś- 
niętej ręce maleńką ćwiartkę 
zadrukowanego papieru. Ma- 
leńka, a jednocześnie tak bar- 
dzo ważna. bo stanowiąca o 


wiem ćwiartka 
Państwowej Ne 122.914, na któ- 
ry w ostatnim dniu ciągnienia 
Il-ej klasy padło 100.000 zł. 
— Całą noc oka nie zmru- 
, żyłam, ale to z radości — chęt- 
| nie opowiada p. Tomaszewska. 
— Przecież to jest wymodlone 
| szczęście, już mi ręce opadały... 
Mąż ślusarz bez zajęcia od 
dwóch lat.. Matkę tylko co 
pochowałam... Ojciec staruszek 
| 80-letni, na utrzymaniu... Sio- 
stra — wdowa sparaliżowana. 
A tu znikąd ani grosza... | na 


EET TER EEE ET 


Najlepszy wegiel 
w „ELIBORZE” 


Zima juź nastała. Snieg 
przyprószył już dachy i 
| ulice. Chłód coraz dotkli- 
| wiej daje się we znaki. 
| Toteż staje się aktualnem 
| zagadnienie zaopatrzenia 
| się w materjały opałowe, 

a zwłaszcza w „czarne dja- 
menty“. Nie należy więc 
odkładać zamówień na os- 
tatni moment, kiedy przyj 
dzie mróz, lecz już trzeba 
zwracać się do „Eliboru” 


(ul. Słowackiego 34 — Te- 


lefon 10 61), gdzie nabywać | 


mużna węgiel doborowej 
jakości, po cenach przystęp- 
nych. Zgodna panuje w | 


Piotrkowie opinja, że wę- 
giel w „Eliborze* jest naj- 
lepszy. 


Repertuar kin 


„NOWOŚCI* — Potwór 
„CZARY” — Noc weselna 


| kryzysowe. 


— a ot przekona się ferəz, że 
| 


najmu, przyczem ustalono 
za mieszkania obecne ceny 
Nie dotyczy 
to może tylko Warszawy, 
Łodzi i jakiego innego 
jeszcze miasta. Natomiast 
w miastach szczególnie 
„ullenowskich“ sytuacja 
nieruchomości jest rozpacz- 
liwa: w tvch miastach dla 


właścicieli nieruchomości 
„koń się skończył” już 
dawno, pożądaneby było 


zatem jakieś zróźniczkowa- 
nie dekretu, gdyż na spra- 
wy prowincjonalne nie na- 
leży patrzeć przez warszaw= 
skie okułary. Wszak w War- 
szawie mieszkania są, bez 
przesady, na przedmieściach 
o 100 proc. droższe, niż w 
centrum Piotrkowa czy ine 
nego miasta! 


' Rozmowa z wybranką fortuny 


tę ćwiartkę losu pieniędzy nie 
było, ale wyprosiłam, wybłaga- 
| łam ojca i pożyczył 10 zł. z 
| pięniędzy, które sobie na przy- 
| zwoity pogrzeb odłożył, choć 
nigdy nie wierzył w wygraną: 
„Biedny nie wygra“ — mawiał 
J 


i nad ubogim Opatrzność czuwa. 
— (Co pani zamierza zrobić 
z wygranemi pieniędzmi? pyta- 


y 
Radosna twarz p. Tomaszew- 
skiej wyraża w tej chwili wi- 


| Nowy dowódca 


| 25 pp. w Piotrkowie 
Dotychczasowy dowódca 
pułk dypl. Dr. Kulma zdał 
już agendy służbowe w rę- 
l ce swego następcy pułk. 
' dypl. SŚwitalskiego, który, 
(jak wiadomo, był szefem 
‘sztabu DOK. IV w Łodzi. 
Pułk. Kulma, przeznaczo» 
| ny do dyspozycji Dowódcy 
| Korpusu IV, żegnany był 
| przez Korpus Oficerski, 
i Rodzinę Wojskową i różne 
(instytucje obywatelskie. 


| Zapisz się naczłonka 
L. O. p. P. 


KINO-TEATR Dziś! 


LLARI 


Piotrków Tryb. 


ul. Legjonów 11 


Popularyzacja 
radja — nakazem 
chwili 


Do niedawna jeszcze apa- 
rat radjowy dla wielu z nas 
był tylko przedmiotem po- 
żądania. Dziś jest dostęp- 
ny: dla wszystkich! 


Wszechstronne znaczenie 
radja nakazuje jego popu- 
laryzację. | 

Przyłączymy się do niej 
z przekonaniem, 

W wędrówce po radjo— 
prosta droga do Sklepu 
Elektrowni. 


Dobry odbiornik, fabrycz- 
ne ceny, dogodne spłaty, 
fachowa bezpłatna obsługa 
— oto co daje Elektrownia 
swoim Odbiorcom radjowym, 


| doczne zafrasowanie. 

— Nie wiem. Tyle pieniędzy 
w domu trzymać nie sposób, 
mogą okraść, ograbić.. Natural- 
nie, narazie pozostawię je w 
Banku Gospodarstwa Krajowe- 
go. Tam są zupełnie bezpiecz: 
ne, a przynajmniej nie będę 


: | miała pokusy, żeby wydać, Póź- 


| niej, pewnie mąż mój otworzy 
za te pieniądze warsztat ślu- 


|sarski, żeby było coś swego i | 


| żeby pieniądze się nje rozeszły. 
| Odeszła. Napływają wciąż 
| nowi gracze, grupkami, poje- 
dyńczo. Wszyscy mają radość 

w oczach, a w rękach tęczowe 

ćwiartki szczęśliwych losów: 

A gdy ostatnia fala odpłynie 

— zapanuje w Dyrekcji Loter- 

ji chwilowa cisza, którą rychło, 

bo już 12 grudnia, przerwie 

ciągnienie Ill-ej klasy, budząć 

w tysięcznych .rzeszach grają- 

cych nowe nadzieje i nowe 

uśmiechy. 


OZ 
[DARMO 


nie daje, ale sprzedaje 
najlepsze 


RADJO -APARATY 


na dogodne, długoter- 
minowe raty oraz ża- 
rówki í materjały elek: 
trotechniczne — poleca 
po przystęp. cenach 
FIRMA 


AYO MYSTAOHANI 
| Słowackiego zk 


Oczekiwany wielki artystyczny film. 


z uroczą Anną $ TE N i niezrównanym 
Gary COOPEREM 


Noc weselna 


Nad program Aktualności dźwiękowe Nad program 


Nr. 72. 


Sport w Piotrkowie 

Miejskie P.W. i WF. w 
Piotrkowie, od chwili oba 
jęciasstanowiska komendan- 
ta przez por. artylerji Leg. 
;,Czesława Szczepańskiego 
wybitnie uzdolnionego spor= 
tsmena i sprężystego orga- 
nizatora, weszło w stadjum 
rozwoju w poruczonym sō= 
bie zakresie. Na terenie 
naszego miasta mamy 12 
klubów sportowych, któ- 
rych praca nie jest należy- 
cie skoordynowana. Nowy 
komendant por Szczepański 
dzięki swoim energicznym 
zabiegom już osiągnął na 
pewnych odcinkach rezul- 
taty — i są horoskopy dal 
szych sukcesów. _Miejsk« 
Komitet trzymał w ubiegłym 
sezonie w dzierżawie śliz- 
gawkę w parku Poniatow- 
skiego i miał z tego źródła 
przeszło 500 złotych docho- 
du. Obecnie Zarząd mia- 
sta wydzierżawił ślizgawkę 
klubowi „Skra*, który zo- 
stał w ten sposób uprzywie 
lejowany, z pominięciem in= 
nych klubów, które się w 
ten sposób zraża. Sport 
powinien być oparty na 
| zdrowem współzawodnicwie. 
| Wszelkie elementy, mające 
nawet pozory polityczne; 
| powinny być wyeliminowa- 
ne. Jest w projekcie zors 
| ganizowanie kursu narciar- 
| skiego, z chwilą nastania 
| sprzyjających warunków atu 
| mosferycznych, dla począt- 
| kujących członków. 

P.W. -z całega obwodu, 
obejmującego, jak wiadoma, 
oprócz powiątu, tąkże pos 
wiat Opoczyński i Konec 
ki, oraz miasto Skarżyska. 
Por. Szczepański czyni już 
przygotowania do zorgani- 
| zowanią Sekcji Narciarskiej, 
AE należeć będzie da 
Związku Narciarzy Rzplitej, 

Dla informacji dodajemy, 
że P.W. i W.F. oraz orga: 
nizącja strzelecka znalazły 
pomieszczenie w. nowym 
lokalu przy Zamku Królew- 
skim. 


BETA ZTOOE ELO EDP OE n 

Kupię natychmiast urządzenie 
sklepowe: bufet, gablotkę, szaf- 
kę oszkłoną, wagę, j 


Zgłoszenia przyjmuje Admini 
stracja „Dziennika Narodowe- 
go“ ul. Słowąckiego 28 dla „M“, 


OZ DOO TZ ROZZEZ O TZ NAN 
Następny numer 
„Dziennika Narodo» 
wego“ wyjdzie wę 
wtorek rano. 


Czy jesteś 
członkiem 


CZERWONEGO 
Krzyża? 


RS 


Początek o gedz. 5, w niedziele i święta o godz. 3 p. p. 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


(eny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 gioszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Słowackiego 25" 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 
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